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W celu zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa narodów

Znów kompromitacja
wojsk OE w Kongo

Marionetkowy rząd Katangi po­
dał do wiadomości, że wojska je­
go zajęły w czwartek po południu 
miasto Manono — stolicę nowo po 
wstałej, wiernej legalnemu rządo 
wi kongijskiemu prowincji Lua- 
laba. W walkach stoczonych w 
pobliżu miasta zginęło 7 żołnie­
rzy armii premiera Gizengi. Wła 
dze Katangi nie podały własnych 
strat.

Korespondent Reutera poda je, że 
oddziałami Katangi dowodzili bia 
li najemnicy Belgowie, Włosi i 
obywatele Unii Południowo-Afry­
kańskiej. Znajdujący się w Ma­
nono oddział ONZ nie interwenio­
wał.

W obliczu tej nowej kompromi­
tacji dowództwo ONZ w Leopold- 
ville ratując pozory zarządziło 
stan pogotowia na lotnisku na wy 
padek konieczności przerzucenia 
kilku oddziałów do Katangi.

Na terytorium Konga powstał no 
wy marionetkowy rząd. Samo­
zwańczy prezydent tzw. autonomi 

r cznego państwa południowej Ka- 
. .cizi mianował się premie 

c-m i zapowiedział utworzenie 
,.p. rlarnentu” z udziałem kacyków 
szczepowych. (PAP)
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W posiedzeniu Politycznego 
Komitetu Doradczego wzięli 
udział w charakterze przed­
stawicieli:

Ludowej Republiki Albanii 
— pierwszy zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów, mi­
nister obrony Bekir Balluku, 
przewodniczący komisji pla- 

^nowania, zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów Koco 
-Theodosl, minister spraw za­
granicznych Bchar Shtylla.

Ludowej Reoubliki Bułgarii 
— pierwszy sekretarz KC Buł-
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Węgry w przededniu 
święta wyzwolenia

Tegoroczna Wielkanoc zbie­
gła się na Węgrzech z XVI rocz 
nicą wyzwolenia kraju przez 
armię radziecką,, przypadającą 
w dniu 4 kwietnia. Tak więc 
ludność Węgier ma w tym ro­
ku 3 dni wolne od pracy.

Cały Budapeszt pięknie przy

garskiej Partii Komunistycz­
nej Todor Żiwkow, przewod­
niczący Rady Ministrów Anton 
Jugow, minister obrony naro­
dowej, zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów Iwan 
Michajłow, minister spraw za­
granicznych Karlo Łukanow, 
zastępca przewodniczącego ko­
misji planowania Ceko Mo- 
now.

Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej — pierwszy se­
kretarz KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, pre­
zydent Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej Anto­
nin Novotny, premier Vilem 
Siroky, przewodniczący komi­
sji planowania, wicepremier 
Otakar Simounek, minister 
obrony narodowej Bohumir 
Lomsky, minister spraw zagra 
nicznych Vaclav David.

spraw zagranicznych, zastępca 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów Lothar Bolz, minister 
obrony narodowej Heinz Hoff­
mann.

Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — pierwszy sekretarz 
KC PZPR Władysław Gomuł­
ka, prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz, przewodni­
czący komisji planowania Ste­
fan Jędrychowski, minister 
obrony narodowej Marian Spy-

(Dokończenie na str. 2)

zażądają pomocy SEaTO ?
Z informacji korespondenta 

Agencji UPI z Vientiane wy­
nika, że rebelianci są raczej 
rozczarowani wynikami ostat­
niej sesji rady Seato i chociaż 
— ich zdaniem — rozwój sy­
tuacji w Laosie nie osiągnął 
jeszcze punktu, w którym po­
moc tego bloku byłaby „abso­
lutnie konieczna”, to jednak 
władze rebelianckie zamierza­
ją zwrócić się do SEATO o u- 
dzielenie takiej pomocy.

Zbrodnia ultrasów
Mer miasta £vian zamordowany

stroił się już na powitanie

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — pierwszy sekre­
tarz KC SED, przewodniczą­
cy Rady Państwa Walter Ul- 
bricht, sekretarz KC SED 
Erich Honecker, minister

AA7 czoraj o godz. 3.35 czasu w?różańskiego, ultras' fran- 
’’ cuscy dokonali zamachu na Camule Blanc, mera mia­

sta Evian, w którym rozpocząć się mają 7 kwietnia rokowa­
nia przedstawicieli rządu francuskiego i Tymczasowego Rzą­
du Republiki Algierskiej na temat rozwiązania problemu 
algierskiego. W wyniku odniesionych ran, Camille Blanc 
zmarł.
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To serce, które 
należy do Was i do Wa­
szych dzieci. Obdarzcie żo­
ny uśmiechem i serdecznym 
słowem, niech wiedzą, że o- 
płpaiłi. 4rnsię trud i udręka 
'ppfżtidkoią wielkanocnych. 
Ze spełr^łb się Wasze ży- 
czenie^i,W esołych Świąt".

LAUSCHOWA

święta narodowego. Ulice i 
place toną w powodzi flag 
czerwonych i narodowych o- 
raz transparentów.

W poniedziałek w Operze 
Budapeszteńskiej odbędzie się 
centralna akademia z udzia­
łem przywódców partii i kie­
rowników rządu węgierskiego, 
zaś we wtorek, 4 kwietnia — 
tradycyjna defilada wojsko-

A'OlO
IN'X A

»AD'O
PAP

wa. (PAP)

Kiedy się spotkają?
Waszyngtoński korespondent 
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Dowód dobrej woli
odbyć jeszcze przed 15 maja spot­
kaniu między prezydentami Ken- 
nedym i de Gaulle’em.
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! Być może, zrobi minę jak 
, by Was nie poznawała. Nie 

zrażajcie się! Powoli pozna 
w Was tego, któremu kie­
dyś oddała ochoczo serce i 
rękę. Miejcie cierpliwość w 
okazywaniu serdeczności, a 
na uwadze białą kiełbasę, 
jaja w majonezie i to coś, 
co stoi w butelce w kreden­
sie.

iyie przynaglajcie do ugo 
, towania barszczu i za 
grzania kiełbasy. Pamiętała 
o Waszej świeżej koszuli, to 
i o kiełbasie nie zapomni! 
Zachwycajcie się głośno żo­
ną, która w pocie czoła u- 
szykowała dom, dzieci, sie­
bie i jedzenie na święta! Mo 
żecie na szynkę dyskretnie 
zerkać, ale nie mówcie wię 
cej o niej niż o swojej żo­
nie. 1 wstrzymajcie swą po-

| Echa porozumienia raiłziecko-ameryLańskiego |

porozumienie radziecko-a merykańskic, dotyczące dal- 
N szych wzajemnych kontaktów dyplomatycznych 

w celu uzgodnienia terminu i procedury negocjacji rozbro 
jeniowych, spotkało się w kolach dyplomatycznych ONZ 
z powszechną aprobatą oraz uznane zostało za krok na­
przód we właściwym kierunku i za istotny wkład do dalszej 
normalizacji sytuacji międzynarodowej.
Przyjęcie porożu mienia

przez komisję polityczną 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
jest zarazem potwierdzeniem 
tego, iż osiągnięcie rozbroje­
nia zależeć będzie od współ­
pracy i zgody obu wielkich 
mocarstw, i że na nich spo­
czywa w tym względzie naj­
większe zadanie.

Mimo represji 
Angola walczy

Kolonizatorzy portugalscy 
przerzucają w szybkim tempie 
posiłki do rejonów Angoli ob­
jętych zamieszkami. Jednakże 
mimo represji walka ludności 
Angoli o wolność nabiera co­
raz większego zasięgu. Według 
informacji agencyjnych, w re­
jonie Luandy wybuchły nowe 
zamieszki. (PAP)

W kołach ONZ przyznaje 
się, że osiągnięte porozumie­
nie jest dowodem dobrej woli 
Związku Radzieckiego, który, 
podobnie jak wszystkie kraje 
socjalistyczne, wyrażał goto­
wość przedyskutowania spra­
wy powszechnego i całkowi­
tego rozbrojenia już obecnie, 
tj. na drugiej części XV sesji

Związek Radziecki zgodził się 
poczekać, aż administracja Ken-
nedy’ego zakończy swe
rozbrojeniowe; 
związku z tym, 
trywać sprawy 
bleżrcej sesji.

zgodził
studia 

się w
aby nie rozipa- 
rozbrojenia na

W myśl porozumienia, wyrażo­
nego w przedstawionej w czwar­
tek w Komisji Politycznej wspól­
nej rezolucji amerykańsko-ra- 
dzieckiej, obie strony będą kon­
tynuować rozpoczęte już rokowa­
nia, aby ustalić charakter i 
skład organu międzynarodowego, 
w którym podjętoby rozmowy 
rozbrojeniowe oraz aby zatwier­
dzić ogólne wytyczne tych roz­
mów. (PAP)

Na przyjęciu
Naczelny dowódca sił zbrojnych 

Unii Birmańskiej Ne Win, który 
bawił w Związku Radzieckim na 
osobiste zaproszenie premiera 
ZSRR, Nikity Chruszczowa, od­
był 31 marca rozmowę z szefem 
rządu radzieckiego.

Kolejne posiedzenie
Pod przewodnictwem wicepre­

zesa Rady Ministrów Piotra Ja­
roszewicza odbyło się kolejne po­
siedzenie Komitetu Współpracy 
Gospodarczej 1 Naukowo-Techni­
cznej z zagranicą.

Kropla w morzu
Ministerstwo Obrony’ USA za­

komunikowało, iż Stany Zjedno­
czone zlikwidują 73 bazy woj­
skowe. Według komunikatu Pen­
tagonu, bazy te przestaną istnieć

Eksplozja pierwszej bomby 
nastąpiła w zaułku przed do­
mem mera, znajdującym się 
w centrum miasta między ma­
gistratem a hotelem Beau Ri- 
\ age. Po pierwszym wybuchu 
Blanc wbiegł do pokoju, aby 
zatelefonować na posterunek 
policji. W tym momencie eks­
plodowała druga bomba pod­
rożona pod parapetem okna 
tego pokoju.

Blanc padl śmiertelnie ranny 
w głowę, szyję i ramię. W 
kilkanaście minut później, po 
przewiezieniu do szpitala, 
zmarł. Jego żona została lekko 
ranna

Na punktach granicznych wzmo 
żono służbę porządkową i podróż­
ni poddawani są ścisłej kontroli, 
chociaż uważa się na ogół, że 
sprawcy zamachu na burmistrza 
mieli dość czasu na opuszczenie
miasta, zanim jeszcze wybuchły 
podłożone przez nich bomby.

Bada się również skrupulatnie 
listy z pogróżkami, .
mywał w ostatnich

które otczy.

mistrz, jak również 
słaną z Bhilippeville 
której ostrzega się

d>niach bur- 
odezwę przy- 
w Algierii, w 
„tchórzliwych

Francuzów' w metropolii”, że po 
Pałacu Burbofiskim „może przyjść 
kolej na Evian”. Jak wiadomo, w 
paryskim Pałacu Burbońskim, sie 
dzibie Zgromadzenia Narodowego 
wybuchł w ubiegłym tygodniu ta-
jemniczy pożar.

Wielu obserwatorów 
nych dochodzi obecnie 
sku, że pożar w Pałacu 
skim wybuchł wskutek 
nia. (PAP)
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podpale-

w różnych 
jednego — 
baz spośród 
za granicą,

terminach w ciągu 
trzech lat. tylko 21 
tych 73 znajduje się 

pozostałe leżą na te-
rytorium USA. W tej chwili 
mają 6.701 baz.

Polska ekspozycja
Do Berlina wyjechała

USA

grupa
polskich plastyków i pracowni­
ków ZG ZBoWiD, którzy rozipocz- 
ną pracę przy ostatecznym mon­
tażu wielkiej polskiej ekspozycji 
urządzanej w międzynarodowym 
Muzeum Ruchu Oporu na terenie 
byłego hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego w Sachsenhausen.

W arszawska wytwórnia aspi 
ryny „Polfa'’ uzyskała, nieocze­
kiwane wyniki. Podczas ekspe­
rymentu na zwierzętach do­
świadczalnych, zaaplikowana 
kotce Mici seria udoskonalo­
nych pigułek spowodowała, że 
w ciągu miesiąca zwierzę po­
większyło się 35-krotnie! Co 
dziwne, kotka (już wielkości 
nosorożca) nie zmieniła swego 
łagodnego charakteru. Nato­
miast apetyt!... Micia wypija, 
codziennie przeszło 16 litrów 
mleka!

Fot. — CAF

Stanowisko Francji 
udaremnia rokowania

Rzecznik Tymczasowego Rzą 
du Algierskiego oświadczył w 
Tunisie, że delegacja algierska 
nie przybędzie 7 kwietnia do 
Evian. Powodem tej decyzji 
jest oświadczenie francuskiego 
ministra do spraw Algierii, Jo 
xa, że rząd francuski będzie 
rozmawiał nie tylko z Tymcza 
sowym Rządem Algierskim, 
lecz także z przedstawicielem 
Algierskiego Ruchu Narodowe 
go, ugodowo nastawionego wo 
bec Francuzów. W Paryżu po 
wstała z tego powodu poważ­
na konsternacja. (PAP)
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(Dokończenie ze str. 1) 
chałski, minister spraw zagra­
nicznych Adam Rapacki.

Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej — pierwszy sekretarz KC 
RPR, przewodniczący Rady 
Państwa Gheorghe Ghcorghiu- 
Dej, przewodniczący Rady Mi­
nistrów łon Gheorghe Maurer, 
minister sił zbrojnych Leontin 
Salajan, przewodniczący korni 
sji planowania Gheorghe Ma­
rin Gaston, minister spraw za 
granicznych Cornel Manescu.

Węgierskiej Republiki Ludo 
wej — pierwszy sekretarz KC 
WSPR Janos Kadar, przewod­
niczący Rewolucyjnego Rządu 
Robotniczo-Chłopskiego Fe­
renc Muennich, minister spraw 
zagranicznych Endre Sik, mi­
nister obrony Lajos Czinego, 
zastępca przewodniczącego ko 
misji planowania Erwin Javor, 
pełniący obowiązki szefa szta­
bu generalnego Węgierskiej 
Armii Ludowej Lajos Toth.

Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich — pierw­
szy sekretarz KC KPZR, prze 
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. S. Chruszczów, mar 
szalek Związku Radzieckiego, 
minister obrony R. J. Malinow 
ski, pierwszy zastępca mini­
stra spraw zagranicznych W. 
W. Kuźniecow.

W charakterze obserwato­
rów na posiedzeniu obecni by 
li:

Z ramienia Chińskiej Repu­
bliki Ludowej — członek KC 
KP Chin, ambasador ChRL w 
ZSRR Liu Slao.

Z ramienia Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej — członek Prezydium KC 
Koreańskiej Partii Pracy, za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów, minister obro­
ny narodowej Kim Hwan Heb, 
wiceminister obrony narodo­
wej Coj Hwan, wiceminister 
spraw zagranicznych Liu Dian 
Sik.

Z ramienia Mongolskiej Re­
publiki Ludowej — pierwszy 
sekretarz KC MPLR, prze­
wodniczący Rady Ministrów 
J. Cedcnbal, minister obrony 
Z Lhagwasuren, minister 
spraw zagranicznych P. Szag- 
darsuren.

W posiedzeniu uczestniczył 
naczelny dowódca Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych państw — 
stron Układu Warszawskiego 
marszałek Związku Radziec­
kiego A. A. Grcczko.

Posiedzeniem kierował prze 
wodniczący Rady Państwa 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. pierwszy sekretarz 
Komitetu Centralnego Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności Walter Ulbricht.

Uczestnicy posiedzenia Poli­
tycznego Komitetu Doradcze­
go w atmosferze całkowitego 
zrozumienia wzajemnego i

jednomyślności dokonali sze­
rokiej wymiany poglądów w 
sprawach związanych z roz­
wojem wydarzeń międzynaro­
dowych w ostatnim czasie i w 
związku z tym rozpatrzyli dal 
sze kroki państw — stron Ukła 
dii Warszawskiego, zmierzają­
ce do zapewnienia pokoju w 
Europie i na całym świecie.

Polityczny Komitet Dorad-
czy kierował się przy tym te­
oretycznymi politycznymi 
wnioskami listopadowej nara­
dy przedstawicieli partii ko-

Na trasie Turyn-Rzym

Pożar w pociągu 
- 5 osób zatrutych
W czwartek w godzinach wie­

czornych podczas przejazdu przez 
tunel w pobliżu miejscowości Se- 
stri Levante zapalił się wagon 
ekspresu Turyn—Rzym. 5 osób po­
niosło śmierć na skutek zatrucia 
czadem, a kilkadziesiąt zostało 
przewiezionych do szpitala.

Pożar wagonu wywołał panikę 
wśród pasażerów. Pociąg zatrzy­
mał się w środku tunelu i wszyscy 
pasażerowie drzwiami i oknami 
opuścili wagony, rzucając się w 
kierunku wyjścia z tunelu. Pożar 
wybuchł na skutek krótkiego spię­
cia trakcji elektrycznej.

Wśród rannych znajduje się m. 
In. przywódca Włoskiej Partii Re­
publikańskiej i były minister obro­
ny Randolfo Pacciardi. (PAP)

munistycznych i robotniczych, 
jej historycznymi dokumenta­
mi zawierającymi odpowiedzi 
na najbardziej palące i żywot 
nie ważne problemy walki o 
pokój i zapobieżenie wojnie.

Uczestnicy posiedzenia Poli­
tycznego Komitetu Doradcze­
go stwierdzili z zadowoleniem, 
że od czasu poprzedniej nara­
dy Politycznego Komitetu Do­
radczego w lutym 1960 r. kra­
je obozu socjalistycznego o- 
siągnęły nowe wybitne sukce­
sy w rozwoju gospodarki na­
rodowej, kultury, nauki i tech 
niki, w podn-esieniu dobroby­
tu ich narodów, w pokojowym 
współzawodnictwie gospodar­
czym dwóch systemów. Leni­
nowska polityka pokojowego 
współistnienia państw o róż­
nych ustrojach społecznych 
odniosła dzięki pokojowej po­
lityce zagranicznej krajów 
obozu socjalistycznego nowe 
poważne zwycięstwa. Pod na- 
porem ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego ujarzmionych na 
rodów walczących o swą nie­
podległość dokonuje się dal­
szy rozpad systemu kolonial­
nego.

Ogromnie wzrosły realne si­
ły socjalizmu i pokoju, zdolne 
do udaremnienia agresywnych 
planów imperialistycznych i 
wywalczenia trwałego pokoju.

Równocześnie uczestnicy po 
siedzenia stwierdzają, że agrc 
sywne koła nadal przeszkadza 
ją w uzdrowieniu sytuacji mię 
dzynarodowej, przeciwdziałają 
wysiłkom pokojowym krajów, 
zmierzających do zachowania 
i utrwalenia pokoju.

Państwa imperialistyczne — 
członkowie NATO i innych 
agresywnych ugrupowań woj­
skowych kontynuują wyścig 
zbrojeń, rozszerzają przygoto­
wania wojenne, dążą do two­
rzenia nowych baz wojsko­
wych w Europie i w innych 
częściach świata, zwiększają 
zapasy broni atomowej i 
rakietowej, przekształcają 
NATO w czwarte mocarstwo 
atomowe.

Przy pomocy' USA, Anglii i 
Francji forsuje się odbudowę 
agresywnej, armii zachodnio- 
niemieckiej pod dowództwem 
generałów hitlerowskich i wy­
posażenie jej w broń rakieto- 
wo-jądrową oraz inne najnow­
sze środki masowej zagłady. 
Niemcom zachodnim udostęp­
nia się bazy wojskowe na te­
rytorium innych krajów.

Wszystkie te kroki nabiera­
ją tym bardziej niebezpiecz­
nego charakteru, że rząd Nie-

List gończy

Kto go zna?
Prokuratura Wojewódzka roze­

słała w dniu 24 marca 1961 r. listy 
gończe za Arkadiuszem Sławomi­
rem Wagnerem synem Franciszka 
i Sabiny, urodzonym 27. 10. 1927 r. 
w Łodzi, ostatnio zamieszkałym w 
Łodzi przy ul. Wojska Polskiego 
41, podejrzanym o zagarnięcie mie­
nia społecznego większej wartości. 
Ktokolwiek zna miejsce pobytu 
Arkadiusza Sławomira Wagnera 
■winien o tym zameldować w Pro­
kuraturze Wojewódzkiej dla m. 
Łodzi (ul. Piotrkowska 151, pokoje 
12 i 13). lub w najbliższej komen­
dzie MO. Osoby, które by ukrywa­
ły Arkadiusza Wagnera lub udzie­
lały mu jakiejkolwiek pomocy w 
celu uniknięcia nrzez niego odpo­
wiedzialności karnej, podlegają na 
zasadzie art. 148 K. K. karze wię­
zienia do lat 5 lub aresztu. (PAP)

Jak u chrabąszcza

mieć zachodnich nie zaprze- 
staje wysuwania roszczeń te­
rytorialnych wobec innych 
państw, jak również propa­
gandy odwetowej w społe­
czeństwie zachód n io- n iemie c - 
kim. Niemcy zachodnie prze­
kształcają się w główne nie­
bezpieczeństwo wojny w Eu­
ropie.

Agresywne koła imperiali­
styczne podejmują rozpaczliwe 
wysiłki, aby przeszkodzić na­
rodom w ich dążeniach do po­
koju, demokracji i postępu. 
Mocarstwa imperialistyczne 
coraz częściej uciekają się 
bezpeśrednio do siły militar­
nej, aby stłumić rosnący ruch 
narodowo - wyzwoleńczy w 
krajach Afryki, Azji i Amery­
ki Łacińskiej. Świadczą o tym 
krwawe zbrodnie kolonizato­
rów w Kongo, Algierii, Angoli, 
Laosie,* jak też nieustające 
prowokacje przeciwko Repu­
blice Kubańskiej.

Dwa mihony działań 
w ciągu sekundy...

Największy i najnowszy mózg 
elektronowy — maszyna do licze­
nia JBM - Strecht — potrafi wy­
konywać v/ ciągu jednej sekundy 
około 2 milionów działań na dzie- 
sięciocyf rowych liczbach. Jej pa­
mięć elektronowa może przyswo­
ić sobie 1,5 miliona słów lub sześ 
ciocyfrowych liczb.

Jednakże ilość obwodów w tej 
maszynie, zajmującej wiele dzie­
siątków metrów- kwadratowych po 
wierzchni, odpowiada zaledwie iloś 
ci obwodów w mózgu przecięto*. - 
go owada, np. chrabąszcza.

Maszyna, która pod względem 
ilości obwodów byłaby współmier 
na z mózgiem ludzkim musiałaby 
być milion razy większa. Pomimo, 
że w obwodach stosuje się wyłącz 
nie najoszczędniejsze tranzystory 
moc elektryczna, która byłaby po­
trzebna dla takiej maszyny wyno 
siłaby 2 miliony kilowatów, co 
równa się około 1/3 całej mocy za 
instalowanej w elektrowniach poi 
skich. Ufff... (API)
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TKKF przed nowymi zadaniami
Mimo, że w kalendarzu wiosna już w całej pełni, obecnie panw 

jące warunki atmosferyczne przypominają nam raczej grudzień...

Jednak poznańscy działacze 
TKKF już dzisiaj myślą o najlep­
szym wykorzystaniu okresu wio­
senno-letniego. Ich wysiłki idą 
przede wszystkim w kierunku jak 
największej popularyzacji sportu 
wśród szerokich mas ludności. 
Zbliżające się lato stwarza dosko­
nałą okazję szerokiej popularyza­
cji wszelkiego rodzaju ćwiczeń 
sportowych wśród ludzi, którzy 
stając przy maszynie lub siedząc 
za biurkiem rzadko, niekiedy tyl­
ko w niedzielę korzystają z do­
brodziejstw słońca, powietrza i wo 
dy.

W tej chwili poznański TKKF 
dysponuje 25 ogniskami, z tego 10 
statutowymi a 15 związkowymi 
przy zakładach pracy. Ćwiczących, 
zarejestrowanych jest w tej chwili
2654 osoby tym 635 kobiet.

Państwa strony Układu
Warszawskiego nie mogą po­
zostawać obojętne wobec 
wzmagających się przygoto­
wań wojennych państw im­
perialistycznych. Państwa so­
cjalistyczne nie ustawały i nie 
ustaną w wysiłkach na rzecz
powszechnego całkowitego
rozbrojenia, zahamowania wy­
ścigu zbrojeń, odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej.

Uwzględniając jednak sy­
tuację. jaka kształtuje się w 
związku z nowymi przygoto­
waniami wojennymi mocarstw 
zachodnich, państwa — strony 
Układu Warszawskiego w to­
ku wszechstronnej wymiany 
poglądów uzgodniły posunię­
cia, których realizację uwa­
żają za niezbędną w interesie 
dalszego umocnienia swej zdol 
ności obronnej i utrwalenia 
pokoju na całym święcie.

Kierują się one przy tym 
konkluzją listopadowej nara­
dy przedstawicieli partii ko­
munistycznych i robotniczych, 
zgodnie z którą można wspól­
nym wysiłkiem światowego 
obozu socjalistycznego, mię­
dzynarodowej klasy robotni­
czej, ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego, wszystkich krajów 
występujących przeciw wojnie 
i wszystkich sił pokoju zapo­
biec wojnie światowej.

W interesie zabezpieczeni'1 
pokoju jest nieodzowne, aby 
drogą zawarcia traktatu poko­
jowego z obu państwami nie­
mieckimi usunięte zostały po­
zostałości drugiej wojny świa 
towej i w związku z tym zlik­
widowane zostało niebezpiecz­
ne ognisko w Berlinie zachod­
nim przez przekształcenie Ber 
lina zachodniego w zdemilita- 
ryzowane, woln,e miasto.

Fiasko wystrzelenia 
„Discoverera - 22“

Wczoraj w późnych godzi­
nach wieczornych czasu war­
szawskiego wystrzelony zo­
stał przy pomocy rakiety 
„Thor-Agena” przez amery­
kańskie siły lotnicze z bazy 
Vendenberg w Kalifornii ko­
lejny sztuczny satelita Ziemi 
„Discoverer 22”.

Satelita nie wszedł na orbitę 
i spadł do Oceanu Spokojnego.

PAP

TKKF zorganizował 115 zespołów 
ćwiczebnych: gimnastyczne, gier 
sportowych, kulturalno-świetlico- 
we i turystyczne.

Jednym t odcinków, na które 
TKKF położy w najbliższym cza­
sie największy nacisk, jest nauka 
pływania. W dalszym ciągu ilość 
ludzi nie umiejących pływać jest 
zastraszająco duża. Podobnie jak 
w zeszłym roku zorganizowane zo

Państwa strony Układu
Warszawskiego uroczyście o- 
świadczają, że nadal będą nie 
ugięcie prowadziły politykę 
pokojowego współistnienia i są 
one gotow’e w każdej chwili do 
realizacji jak najszerszych, 
uzgodnionych z innymi pań­
stwami, przedsięwzięć w ce­
lu zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa narodów.

Wielkanocne
marsze antyatomowe

Od czwartku rano poprzez mia­
sta i osiedla Niemiec zachodnich 
trwa marsz protestacyjny prze­
ciwników zbrojeń atomowych 
NRF. Utworzone zostały cztery 
główne grupy marszowe: grupa

Jeszcze jeden 
motocykl

Na Krajowym Zjeździe PZM 
wielki triumf święciły poznańskie 
kluby motorowe. Jak wykazały 
wyniki współzawodnictwa, obok 
Unii, która zajęła w skali krajo­
wej II miejsce, za co otrzymała 
motocykl wyścigowy COD 125 
(pisaliśmy już o tym) wyróżnio­
ny został Poznański Klub Moto­
rowy LPŻ, dzielnicy Stare Mia- 
śto — zdobywca III miejsca. Elpe- 
żetowcy otrzymali od Zarządu 
Głównego PZM nagrodę w po­
staci motocykla WFM. (d)

północna punkt wyjściowy
miejscowość Bergen-Hoehne, gdzie 
znajduje się poligon do ćwiczeń 
z bronią rakietową, do Hambur­
ga, Brunswiku, Hanoweru i 
Bremy. Grupa zachodnia wycho­
dzi z Duesseldorfu poprzez Essen, 
Bochum, Wuppertal, Herne do 
Dortmundu i Muensteru. Grupa 
południowo-wschodnia: punkt wyj 
ściowy baza rakietowa Milten- 
berg nad Menem poprzez Offen-

Młodzież pasjonuje 
modelarstwo lotnicze

bach, Frankturt,
Heilbronn,

Wuerzburg,
Stutgart do Heidel-

bergu. Wreszcie grupa południo­
wa wychodzi z Ingolstadtu po­
przez Augsburg, Norymbergę, 
Regensburg do Monachium. (PAP)

Tajny spisek 
kolonizatorów

Jak donosi londyński 
spondent Agencji France 
Presse, w Londynie krążą upór 
czjwe pogłoski, jakoby Unia 
Południowo-Afrykańska, Por­
tugalia oraz Federacja Rodezji 
i Niasy prowadziły tajne ro­
kowania na temat tzw. planu 
„wspólnej obrony”.

Pod „obroną” tą należy ro­
zumieć jak oświadczył przed 
stawicie] emigrantów portu­
galskich w Londynie’— „pakt 
do walki z działalnością wy­
wrotową”. (PAP)

kore-

staną kursy dla ratowników' i in* 
struktorów pływania.

Drugim niezmiernie ważnym pro 
blemem jest akcja zdobywania 
Państwowej Odznaki Sprawności 
Fizycznej i Młodzieżowej Odznaki 
Sprawności Fizycznej. Akcja zdo­
bywania wyżej wymienionych od­
znak może być bardzo przydatna 
i pomocna w pracy TKKF nad 
popularyzacją sportu, ale pod jed­
nym zasadniczym warunkiem, że
niektórym działaczom 
nie przysłoni żywego 
jak to było kilka lat 
zdobywaniu SPO.

papierek 
człowieka, 
temu przy

M. ST.

Z mocy rozkazu

Stara metoda
nieuznawania

W Duisburgu rozpoczęły się 
w piątek szermiercze mistrzo­
stwa świata juniorów. Niestety 
impreza rozpoczęła się bez u- 
działu najlepszych, bowiem 
drużyny ZSRR, Węgier, NRD i 
Polski, wycofały się w ostat­
niej chwili z turnieju, na znak 
protestu przeciwko zakazowi 
występowania zawodników z 
godłami państwowymi, jaki wy 
dali organizatorzy. ,

Na kilka minut przed oficjał 
nym otwarciem mistrzostw po 
proszono sportowców o zdję­
cie emblematów państwowych. 
Kierownictwo zawodów uzasad 
niło swoje żądanie tym, że w
Westfalii obowiązuje zakaz...
noszenia godeł NRD.

Protest jaki w tej 
złożyli przedstawiciele

sprawie 
drużyn

państw demokracji ludowych, 
nie został uwzględniony i wo­
bec tego drużyny opuściły „go 
ścinny” Duisburg.

Co o tym powie świat? Chy­
ba to samo co po pamiętnym 
już upiku hokeistów zachod- 
nionieinieckich na mistrzo­
stwach świata W Szwajcarii, 
przed kilku tygodniami. Wów
czas posypały się 
sportowców NRF

na głowy 
dość nawet

Modelarstwo lotnicze bardzo pa­
sjonuje naszą młodzież. Dowodem 
tego jest powstanie nowych, sil­
nych kół w Poznaniu i na terenie 
okręgu.

W Wielkopolsce zawiązane nie­
dawno koło przy Liceum Ogólno­
kształcącym im. W. Pohla rozwija 
się bardzo pomyślnie. To samo 
trzeba powiedzieć o kole przy IV 
Liceum Ogólnokształcącym w Po­
znaniu. Każde z tych kół zrzesza 
ponad 100 członków. Dyrektor mgr 
K. Switek z IV Liceum w Pozna­
niu uznał za celowe założenie koła 
modelarzy i budowanie latających

niewybredne epitety i to ze 
strony jak najmniej spodziewa 
nej — opinii zachodnioeuro­
pejskiej.

J. M.
PS. Reprezentanci Polski, 

ZSRR i NRD udali się do Ber-
lina, gdzie 
Wielkanocy 
towarzyski.

w okresie świąt 
rozegrają turniej

modeli ramach zajęć lekcyj-
nych. Dział ten został powierzony 
ob. Krystynie Hałaszyn.

Materiały modelarskie może mło 
dzież nabywać w Modelarni Lotni 
czej Aeroklubu Poznańskiego przy 
ul. Marcelińskiej 21.

W dniu 7 maja, podobnie jak w 
latach poprzednich popisy mło­
dych konstruktorów modeli latają 
cych oglądać będziemy podczai 
Małej Olimpiady „Głosu”.

Aeroklub Poznański dysponuje 
jeszcze pewną ilością wolnych 
miejsc dla kandydatów na pod­
stawowe szkolenie szybowcowe. 
Bliższe informacje można uzyskać 
w sekretariacie Aeroklubu Poznań 
skiego przy ul. Niezłomnych 1.

(x)

Centrala Wynajmu Fiimóii raprasra
WSZCSTKICH

NA

polską komedię sportowo - satyryczną 
według Jurandota

pod tytułem:

Waż

wir swo^aj, zony
W ROLACH GŁÓWNYCH:

Aleksandra Zawieruszanka, 
Bronisław Pawlik 
Jerzy Duszyński 

oraz Feliks Sztamm i Bogdan Tomaszewski 
po raz pierwszy w roli aktorów filmowych.

MIERA „ĄPOLLO** 2 kwietnia 1961 r
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Niedziela, 2 kwietnia

Godz. 11.30 — Warta — TSC Ober- 
schoeneweide. Mecz piłkarski.
Stadion im. 22 Lipca.

Poniedziałek, 3 kwietnia
Godz. 11.00 — Biegi przełajowe o 

Memoriał im. Bronisława 
Szwarca. Stadion im. 22 Lipca.

— Budowlani I — Warta Ib. Mecz 
piłkarski — towarzyski. Boisko 
WSWF ul. Maratońska.

— Admira — San. Mecz piłkar­
ski. Boisko RKS San przy ul. 
Obozowej.

— Grunwald — Polonia Leszno. 
Mecz piłkarski o mistrzostwo 
ligi wojewódzkiej. Stadion 
Energetyka, Al. Reymonta.

Godz. 15.00 — Poznań — Wrocław^ 
Mecz żużlowców. Stadion Olim 
pii w Golęcinie.

— Warta — TSC Oberschoenewel 
de Berlin. Rewanżowy mecz 
piłkarski. Stadion im. 22 Lip-

Godz. 17.00 — Warta — Troja Ko­
penhaga. Mecz gimnastyczny 
kobiet klasy mistrzowskiej. 
Hala Lecha przy ul. Matejki.

Kajakarze 
wychodzą na wody

Kajakarze Poznańskiego Ośrod­
ka Olimpijskiego zakończyli swo­
je przygotowania w salach i kry­
tych basenach. 4 kwietnia pierw­
si wyjdą na wody Warty. Po mie 
sięcznej zaprawie przeniosą się 
już na Maltę, gdzie przebywać 
będą aż do chwili rozpoczę­
cia Kajakowych Mistrzostw Eu­
ropy (18—20 VIII br.).

W Ośrodku zgromadzonych jest 
63 zawodników, w tym 11 kobiet. 
Treningi na Warcie odbywać się 
będą dla juniorów we wtorki i 
czwartki, dla seniorów w środy i 
piątki od godz, 17.30—19.30.

Ośrodek Poznański ma Swoją 
siedzibę na przystani KS Warta 
przy ul. Wioślarskiej 71. (p)
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Kulisy spraw nieobojętnych

Pierwszy kwietnia. Prima Aprilis! 
Dzień płatania figli. Czy tylko figli? 
Politycy działaję tego dnia jak codzień.

1 kwietnia 1939 roku. Ran­
kiem pośrodku marmuro­
wego blatu przeogromnego 
biurka Kanclerza III Rze­

szy. pojawia się niewielki sto­
sunkowo plik dokumentów za­
opatrzonych ostrzegawczą 
pieczęcią': „Streng geheime 
Reichssache” (ściśle tajna 
sprawa państwowa). Tytuł: 
..Wytyczne do jednolitych 
przygotowań Wehrmachtu do 
wojny 1939/40”.

W dwa dni później, 3 kwiet 
nia 1939 roku, część tych wy­
tycznych, oznaczona krypto­
nimem, „Wariant Biel” (Fali 
Weiss) dociera do rezydują­
cego w Zossen sztabu Naczel­
nego Dowództwa Armii Lą­
dowej. W efekcie już po kil­
ku godzinach, na specjalnym 
stole ustawionym w gabine­
cie pierwszego oficera oddzia­
łu planowania OKH majora 
Heusingera, pojawia się szta­
bowa mapa Polski. Nie ma 
ani chwili do stracenia. Roz­
kaz Hitlera (ten prima apri- 
lisowy”) brzmi kategorycz­
nie: „Wariant Biel” musi 
być tak przygotowany, aby 
można go wykonać w każ­
dej chwili poczynając od 
pierwszego września 1939 ro­
ku”.

Idą w ruch pedantycznie 
zaostrzone miękkie ołówki 
„Taktik”. Gabinet zasnuwa 
dym wytwornych papierosów 
„Boenicke”.

W ciągu niespełna doby po- 
wstaje wstępna koncepcja 
rozgromienia Polski. Niesły­
chane tempo przygotowań. 
Mimo to, plan ów nie uleg­
nie zmianie nawet w trakcie 
późniejszych, wielotygodnlo - 
wych omówień i odpraw. 
Nie tylko dlatego, iż jak gło­
si zgodna opinia przełożo­
nych — „Heusinger łączy 
trzy główne cechy sztabowca: 
stałą ochotę do pracy z nad­
zwyczajną dobrą pamięcią i 

''fantazją, która pozwala mu 
wyczarowywać z mapy pla­
styczność terenu oraz oglądać 
własny plan oczami przeciw­
nika”. Przede wszystkim dla­
tego, że przeciwnik jest zbyt 
słaby, aby mógł pokrzyżo­
wać plany agresji kreślor-r 
przez Heusingera. Jest zbyt 
słaby, a w dodatku samotny. 
Nawet najbardziej zacięta, he­
roiczna walka jaką z pew­
nością podejmie zaledwie 50 
zle uzbrojonych dywizji pol­
skich, nie może w niczym 
zmienić ogólnego harmonogra 
mu kampanii. Polskie sukce­
sy od porażek będzie odróż­
niać co najwyżej liczba dni 
oporu vi' poszczególnych re­
jonach przyszłego teatru woj­
ny...

Beck wyręcza Hitlera
rPego samego zdania jest 

-1 Hitler.
14 sierpnia 1939 roku. W 

alpejskiej rezydencji Hitlera 
Berghoff składają swoje 
sprawozdanie ze stanu przy­
gotowań do „Fali Weiss” na­
czelny dowódca OKH Brau- 
ehitsch oraz jego szef sztabu 
(i bezpośredni przełożony Heu 
singera w jednej osobie) Hai­
der. Przygotowania przebie­
gają zgodnie z harmonogra­
mem. Hitler jest pełen opty­
mizmu. Nie wierzy — zresz­
tą słusznie — w możliwość 
okazania jakiejkolwiek porno 
ey przez Anglię i Francję na­
padniętej Polsce. Z tym tyl­
ko, że aby odizolować osta­
tecznie Polskę, uczynić ją 
...dojrzałą” do realizacji „Wa­
riantu Biel” musi — jak 
oświadcza generałom — po­
krzyżować polityczno-wojsko­
we pertraktacje mocarstw 
zachodnich w Moskwie.

Nawet nie potrzebuje się 
wysilać. Wyręczają go w 
tym... Beck oraz Rydz Śmi­
gły.

Warto w tym miejscu za­
cytować fragment pamiętni­
ków znanego polityka fran­
cuskiego Paula Reynaud ..La 
France a sauve 1’Europe’. 
w których tak oto opisuje on 
Przyczyny fiaska prowadzo­
nych w lecie 1939 roku i nie­
pokojących Hitlera rozmów 
wojskowych francusko-bry- 
tyjsko-radzieckich:

„W dniu 14 sierpnia (a więc wła 
śnie w tym czasie, kiedy Hitler 
rozmawiał w Berghoffie z Brau- 
chitschem i Haiderem — Z. S.) 
marszałek Woroszyłow... postawił 
w sposób zasadniczy pytanie, czy 
Polska i Rumunia zgodzą się w 
razie czego na wkroczenie do 
tych krajów wojsk rosyjskich. 
Stwierdził, iż jest to pytanie „za­
sadnicze”. Chciałbym otrzymać — 
powiedział — jasną odpowiedź. Je 
śli bowiem te dwa kraje zwrócą 
się zbyt późno o pomoc Rosji, to 
ich armie zostaną już zmiażdżone, 
a Rosja w niczym już nie będzie 
mogła dopomóc swym sojuszni­
kom...”

A więc od Polski zależy, 
ozy zostanie odizolowana. Ale 
Beck torpeduję ostatnią szan­
sę zmian układu sił w Euro 
pie. Składa prowokacyjne 
oświadczenie, że układy za­
warte ze Związkiem Radziec­
kim przez Anglię i Francję, 
Polski zobowiązywać nie bę- 
aą.

Oto zresztą jak ocenia na­
stępstwa tego rodzaju polity- 
fków nie kto inny, jak — 
wolny przecież od podejrzeń 
o proradzieckie stanowisko 
— Churchill.

„Niechęć Polski... do ratowa­
nia się ze szponów hitlerow­
skich przy pomocy Związku Ra­
dzieckiego, powodowała waha­
nia i niepowodzenia w rokowa­
niach... Rokowania wojskowe roz 
biły się wkrótce w wyniku od­
mowy Polski na udzielenie zgo­
dy na tranzyt dla wojsk rosyj­
skich. Stanowiskiem Polski by­
ło: z Niemcami ryzykujemy u- 
tratę naszej wolności, z Rosjana 
mi — naszej duszy”.

Nie ma co — błyskotliwą 
metafora (nota bene autorstwa 
Rydza-Śmigłego). Przetłuma­
czona na język realiów poli­
tycznych: raczej rezygnacja z 
ostatnich szans oparcia 50 dy­
wizji polskich o silę 300 dy­
wizji Armii Radzieckiej a 
więc — uniemożliwienia Hi­
tlerowi realizacji heusinge- 
rowskiego „Fali Weiss”, ani­
żeli ryzyko ustroju sanacyj­
nego.

To najbardziej dobitna — 
fw dodatku dostarczona przez 
czołowych polityków polskiej 
burżuazji — ilustracja tezy 
komunistów polskich z 1923 
roku iż „rządy burżuazji sta­
nowią śmiertelne niebezpie­
czeństwo dla niepodległości 
Polski”. Czyż zresztą tylko 
niepodległości?

Czeka was sława
Zaświadczenie Becka, w ktś 

rym krzyżował on — wyrę 
czając Hitlera, możliwość doj­
ścia do porozumienia roz­
mów w Moskowie na temat 
gwarancji radzieckich dli 
Polski — ukazało się na ła­
mach naszej prasy w dniu 

— Wiecie, one są po prostu powy- 
gryzanc — Heniek znacząco spojrzał 
po kamratach. Przypomniały się im 
opowiadania o szczurach. Benek za­
tracił w jednej chwili swój rezon, 
przezornie wsunął się pomiędzy star­
szych kolegów. , .

Heniek rozpiął kołnierz wiatrówki.
— Cholera, czyżby z emocji? — 

mruknął. — Ależ mi się zrobiło go­
rąco.

Roman przecząco potrząsnął głową.
— Tu jest po prostu duszno. Za­

duch. jak w niewietrzonym pomiesz­
czeniu. Tamta część miała wentyla­
cję, przewiew od jeziora. Tu wszyst­
ko zaduszkowane. Pchajmy się do 
tych pokoików.

Klitki, nie większe od Widzianych 
poprzednio. wyglądały schludniej. 
Cement podłogi pokrywał rodzaj li­
noleum. oprócz łóżek i stolików stały 
w rogach żelazne szafki. Blaty stołów 
obciągnięte jak gdyby gumą, łóżka

22 sierpnia. W tym samym 
dniu w Obersaltzberg, Hitler 
przypomina zgromadzonym 
na ostatniej przedwojennej 
odprawie generałom:

„Naszą siłą jest nasza szybkość 
i nasza brutalność. Dżingischan 
skazał na śmierć miliony kobiet i 
dzieci świadomie i z wesołym ser 
cem. Historia widzi w nim tylko 
wielkiego założyciela państwa. Co 
głosić o mnie będzie cywilizacja 
zachodnio-europejska, jest mi o- 
bojętne... Celem wojny nie jest 
osiągnięcie oznaczonych linii, lecz 
fizyczne zniszczenie przeciwni­
ka... W tym celu przygotowałem 
— na razie tylko na Wschodzie — 
moje oddziały „trupich główek”, 
rozkazując im zabijać bez miło­
sierdzia i bez litości mężczyzn, ko 
biety i dzieci polskiego pochodzę- • 
nia i polskiej mowy. Tylko w ten 
sposób zdobędzieiny przestrzeń, 
której potrzebujemy... Polska zo­
stanie wyludniona i zasiedlona 
Niemcami...

Po śmierci Stalina, który jest 
chory, rozbijemy Związek Radzie­
cki a wówczas nastąpi era pano­
wania Niemiec nad całym świa­
tem...

Was moi panowie, czeka sława, 
jak to nie zdarzyło się od wieków. 
Bądźcie twardzi, bądźcie bezlitoś 
ni, działajcie szybciej i brutalniej 
niż przeciwnicy... Jest, to najbar­
dziej humanitarny sposób prowa­
dzenia wojny ponieważ zastra­
sza...”

To wojna!
rPego samego zdania, iż ter- 

-* rorystyczna ' działalność
SS-mańskich „trupich cza­
szek” („chwilowo tylko ho 
Wschód”) jest „najbardziej 
humanitarnym prowadzeniem 
wojny”, był również, niezbyt 
znany jeszcze wówczas, pia­
nista „Wariantu Biel”. Oto 
nad Prosną naprzeciwko Wie­
ruszowa. właśnie tam, gdzie 
zgodnie z planami nakreślo­
nymi przez Heusingera miało 
nastąpić przełamanie linii 
obrony Armii Łódź i stąd miąj 
wyjść błyskawiczny rajd ku 
Warszawie. skoncentrowana 
została przez niego pieczętu­
jąca się „trupimi główkami” 
„gwardia przyboczna Adolfa 
Hitlera” (Leibstandarte Adolf 
Hitler). W jej szeregach o?ze 
kiwał „sławy” późmejszy ge­
nerał SS Kurt Meyer, alias 
„Panzermeyer”. Sięgnijmy do 
jego pamiętników wojennych 
cytując ten fragment, w któ­
rym opisuje on pierwsze mi­
nuty * realizacji „Fali Weiss”:

„Achtung — Panzer marsch! Aż 
do tego momentu staliśmy. Wzrok 
nasz, hył utkwiony w tarcze zegar 
ków. Teraz, już — do diaska — 
roz.pocz.ęło się. Silniki czołgów na 
pełnia ją hukiem pocz.ątek dnia. 
Coraz szybciej i szybciej pędzimy 
ku granicy. W napięciu wpatru­
ję się w mrok poranku. Każdej 
chwili muszą zakreślić swój śmier 
cionośny tor i wytyczyć nasz, po­
chód przeciwko Wschodowi pierw 
sze pociski. Już dochodzi nas ich 
parskanie, wycie i skowyt. Jesz­
cze bardziej umacnia to wrażenie 
naszej prędkości. Odczuwamy ją 
każdym z naszych nerwów... Z 
największą prędkością wpadają

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

i, (Ciąg dalszy na str. 5)

przesłane kocami, spod których wy­
glądały strzępy materacy.

Heniek odrzucił jeden z kocy. Z 
szelestem posypały się na ziemię 
skrawki materiału, resztki jakiejś tra­
wy czy włosia.

— Cholera, jak to pogryzły wszyst­
ko. Żarcia nie miały — powiedział 
Benek. — Szczury. Prawda, ludzie o- 
powiadali...

W ostatnim z amfilady służbowych 
pokoików, dla oficerów, jak należało 
przypuszczać, stała na stole maszyna 
do pisania o tekturowym wieku, spi­
łowanym zębami gryzoni do cna. He­
niek zapukał w klawisze. Dziwnie za­
brzmią! ten dźwięk w głuszy podzie­
mia.

— Druga zdobycz. Cholera, my tu 
jeszcze forsę zrobimy na tej wypra­
wie. — Kubiak wyraźnie się rozocho­
cił.

— Spokojnie, spokojnie — Roman 
miał całkiem inne zdanie w tej 
kwestii.

— Proszę, sala balowa, tyle, że moż 
na boki poobijać o te kolumny — za­
klaskał Benek w ręce. Już nie bal się 
szczurów. Prędko zmieniały się jego 
nastroje.

Strop był tu znacznie wyższy, wmu 
rowane weń połyskiwały płaszczyzny 
siatek, najpewniej wentylacyjnych. 
Szeroką przestrzeń podpierały dwa 
rzędy niewygładzonych żelbetowych 
słupów. Po trzy w każdym rzędzie.

— Ślady ław jakichś czy krzeseł, 
zostały same klamry. Te diabły żarły 
wszystko, cokolwiek mogły zmiażdżyć 
zębami — wydziwiał Heniek. — Zo­

Co uważam Za najważ­
niejsze osiągnięcie woje 
wództwa w’ ostatnich la­
tach?... — To naprawdę 

kłopotliwe pytanie. Poznańskie 
zrobiło dalszy krok na dro­
dze przebudowy struktury go­
spodarczej w przemysłowo- 
rolniczą.

Ale trzeba t^kże przypom­
nieć stały, niekoniunkturalny 
rozwój produkcji roślinnej i 
hodowlanej województwa, bę­
dący przede wszystkim wyni­
kiem solidnej pracy poznań­
skiego rolnika. Zresztą — w 
każdej dziedzinie, czy to bę­
dzie oświata, kultura, komu­
nikacja lub może zdrowie, do 
datnie zmiany, zwłaszcza w 
ostatnich latach, są ogromne. 
Dzięki temu jakoś lepiej lu­
dziom się u nas żyje i to wła­
śnie uważam za najważniej­
sze.

B atrzę w otwartą, szczerą twarz 
i mojego rozmówcy i nie bez 

trudu walczę z natłokiem wspom­
nieli. Franciszka Szczerbala pozna­
łem przed laty, gdy był w Czarn­
kowie starosią. Jakże to Już daw­
no... Jeszcze dawniej było bur­
mistrzowanie we Lwówku i wice- 
prezydentura Gniezna. Franciszek 
Szczerba! pracuje przecież w ad­
ministracji państwowej szesnaście 
lat.

— ...Powiedziałem, że osb g- 
nięcia społeczeństwa wielko-
polskiego, zwłaszcza w ostat­
nich latnch. są duże;1 że lu*’ 
dziom lepiej się żyje. Lepiej, 
nie znaczy — dobrze. W za­
kończonej 5-latce, zam‘ast 
35.000 planowanych dla woje­
wództwa izb — wybudowano 
55.000, a więc o 20 tysięcy wię 
ccj. To jest na pewno sukces.

„Fuhrer” i jego sztabowcy — oznaczony strzałką Heusinger

stało tylko żelazo. Chyba nie zdążyli­
byśmy zwiać, gdyby tak nas napadły, 
jak myślicie?

— Głupie dowcipy — żachnął się 
Solecki, posłał Heńkowi piorunujące 
wejrzenie.

Chodnik boczny wiódł skośnymi 
tarasami, niskimi, musieli się schy­
lać, co jakiś czas kilka stopni wy­
równywało stromiznę.

— Szczury — krzyknął Benek, 
przerażony odskoczył do tyłu, na nogi 
Heńka, który aż zawył z bólu.

Roman błysnął światłem za parą 
jakichś stworzeń, śmigających do gó­
ry. On także je dojrzał. Zabłysły duże 
oczy, plamą wybiły białe płaty części 
owłosienia.

— Głupiś — głos jego drżał. — Kró­
liki.

— Jeżeli króliki, muszą się jakąś 
szczeliną dostawać od zewnątrz — 
głośno myślał Solecki.

I tutaj zamykało drogę zwalisko 
gruzu. Zgasili latarki, długo wypatry­
wali jakiegoś promyka dziennego 
światła. Nic z tego.'Benek zaczął my­
szkować pomiędzy bryłami żelbetu, 
pomieszanymi z ziemią. Kilka razy 
zanurzył rękę po ramię.

— Królicze jamy. Zaokrąglone, ja 
to znam.

— Nic tu po nas, wracamy.
Było tak duszno, że szli spoceni jak 

po największym wysiłku. Z ulgą ode­
tchnęli w kolumnowej sali balowej, 
jak to określił Benek.

— Tam jeszcze nie byliśmy — He­
niek skierował się na wprost wejścia, 
którym się tutaj dostali, — Znowu

Ale mamy wciąż jeszcze miesz 
kań za mało. Teraz planujemy 
na rozpoczęte pięciolecie 83 
tysiące izb. Odbyło się jednak 
Plenum KW PZPR, gdzie mó 
wiono, by dodatkowo wygo­
spodarować o 12 proc, pomiesz 
czeń więcej. A więc oceniając 
pozytywnie bilans ostatnich 
lat — nie mamy zarazem pod­
staw do zbytniego zadowole­
nia z uzyskanych wyników.

Mieszkania, lokalowa ciasnota...
Przypominam sobie, jak jeszcze 

dwa lata temu mieszkał przewod­
niczący: dwa pokoiki przy Sza­
motulskiej 77. Gdy wypadło przy­
jąć gości, pani domu było w 
sporym kłopocie... Teraz mój roz­
mówca mieszka wygodniej — w 
bloku przy ul. Dąbrowskiego, ra­
zem z inżynierami, robotnikami, 
urzędnikami. Na drzwiach prosta 
tabliczka: „Franciszek Szczerbal”.

— ...Pytacie, co najbardziej 
spędza mi sen z powiek? Obec 
nie — agror.omówki. Martwię 
się. czy zdążymy na czas i w 
odpowiedniej 'ilości je wybu­
dować. Ale przecież to tylko 
jkdna ze spraw, którą kłopo­
cze się przewodniczący Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady. Nie 
noże on mieć swego „oczka 
W głowie”, któremu poświęci 
maksimum .uwagi — zanied­
bując zarazem inne, ważne 
dziedziny życia. Owa potrzeba 
w-zechstronności i możność 
służenia społeczeństwu w sze­
rokim rozumieniu tego okre­
ślenia — zaważyły na tym, iż 
przed laty rozpocząłem pracę 
w administracji państwowej. 
Mimo tego zachowałem po 
dziś wielki sentyment dla za­
wodu nauczycielskiego, dla 
szkoły..;

Do szkoły chodzą także Maciek 
i Hania Szczerbalowie. Maciek 
— do V klasy, Hania do II. Trochę 

narzekają na tatusia. Nie ma dnia, 
by powracał do domu przed 18-lą, 
zupełnie wyjątkowo się zdarza, 
by nie wydobył pliku materiałów 
do opracowania. Niedziele! O to, 
aby ojciec Maćka I Hani nie miał 
ich wolnych, starają się rozmaite 
instytucje i organizacje. Cóż ro­
bić? Pani Stefania Szczerbalowa 
przyzwyczaiła się z biegiem lat do 
specyficznego trybu życia męża.

— ...Pyta pan o moje „za­
miary sejmowe”, jeżeli zosta­
nę wybrany posłem. Sądzę, iz 
łatwiej na przykład kandydu­
jącemu w Szczecinie ministro­
wi Jagielskiemu okteślić. ż? 
domeną jego zainteresowań w 
Sejmie będzie rolnictwo. Prze­
wodniczący Wojewódzkiej Ra­

dy, jeśli zostanie wybrany, po 
mijając rozmaite okoliczności 
obiektywne, i.ie może wyłącz­
nie poświęcić się pracy w jed­
nej komisji, na przykład oświa 
ty czy rolnictwa; jest przecież 
reprezentantem regionu z całą 
jego złożoną problematyką. 
Dlatego w wypadku, gdy 
wyborcy obdarzą mnie zaufa­
niem, będę starał się w Sejmie 
interesować wieloma zagadnie 
niami, zaś dokładne1 precyzo­
wanie kierunku działalności 
obecnie — uważałbym za 
przedwczesne. A w ogóle — 
czy wystarczy człowiekowi na 
to wszystko czasu...?

Brak czasu! Zmora działaczy, ak 
tywistów, pracujących matek... 
Franciszek Szczerbal wolne godzi­

ny stara się spędzić na świeżym 
powietrzu. Las, cisza, przyreda. 
Co prawda w domu syn domaga się 
współpracy przy filatelistycznych 
zbiorach... Pan domu jednak mu- 
s:ai zawęzić zainteresowanie 
znaczkami wyłącznie do kolekcjo­
nowania okazów z wizerunkami 
fauny i flory. Można się tej miłej 
pasji oddać tylko podczas urlopu. 
Ten bowiem Franciszek Szczerbal 
zawsze spędza w domu. — „Trze­
ba przecież kiedyś pomieszkać 3 
rodziną” — mawia.

— Może to dziwne, ale tro­
chę obawiam się ewentualne­
go posłowania. Bardzo jestem 
związany z Wielkopolską, po­
znałem nieźle tutejszych ludzi, 
przywykłem do interesowa­
nia się ich sprawami. A praca 
w Sejmie — gdybam został 
wybrany — będzie jednak ab­
sorbująca. (Fr. Szczerbal kan­
dyduje na posła do Sejmu i 
radnego WRN w okręgu Sza­
motuły — red.) Czy chcę przez 
to powiedzieć, że beze mnie Pre 
zydium nie da sobie rady? Nic 
podobnego. W Prezydium, w 
redach narodowych w ogóle, 

.pracują bardzo ofiarni działa­
cze. Jednak przywykłem, uwa­
żam to za swój obowiązek, 
troszczyć się o ludzkie sprawy. 
I powiem szczerze, niepokoi 
mnie zawsze, ilekroć dostrze­
gam u siebie chęć odsunięcia 
jakiegoś problemu...

*

Bczpośrcdnlo po wizycie 
dziennikarza, Przewodni­

czący przyjął trzyosobową de­
legację rolników. — Co rńia- 
łam zrobić — poinformowała 
mnie konfidencjonalnie ‘sekre­
tarka, pani Bogumiła Kirych. 
— Nie chcieli pójść do kierow­
nika Wydziału Rolnictwa. U­
pierali się, że tylko z „sze­
fem”...

To źle, bo może nie były to 
sprawy, w które musiałby in­
gerować osobiście Przewodni­
czący. To dobrze — bo świad­
czy o zaufaniu ludzi do Fran­
ciszka Szczerbala.

Pod koniec przedwyborczc- 
g"» spotkania w Szamotułach, 
kandydat na posła kończąc 
wymianę poglądów i spostrze­
żeń. powiedział po prostu: — 
Przyrzekam, że wasze wnioski 
poważnie rozpatrzę.

Możemy być tego pewni.

PIOTR ZYCKI

korytarz, ale szeroki, luksusowy. Mo­
że tu jest dopiero ta główna część? 
Zejście jakieś albo... Zaraz. — Latar­
ką świecił w oddzieloną żelazną list­
wą niszę. Zapadała się prostopadle w 
głąb. — Nic, cholera nic widać.

Rozejrzał się. nie bez odrazy pod­
niósł bialutką czaszkę szczura, wrzu­
cił w mroczną głąb szybu. Nadsłuchi­
wali. Rozległ się cichutki plusk. Be­
nek zaraz przyciągnął skądś kawał 
żelaznej sztaby. Dopiero pluchnęło.

— Studnia. Nicgłupio. Mieli oni do 
tych rzeczy smykałkę. — Kubiak z 
uznaniem kiwał głową.

Uchylone drzwi ze stali zamykały 
korytarz. Obok wnęki też czerniała 
blacha, zamykająca jakieś pomiesz­
czenie. Zajrzeli najpierw do dwóch 
pokoi po przeciwległej stronie studni, 
o drzwiach drewnianych, w części 
tylko obitych blachą.

— Wszędzie te szczury — westchnął 
Benek. — Phi, tu siedział najpewniej 
lepszy jakiś gość...

Łóżko, spod strzępów koca wyzie­
rało prześcieradło, na stole błyszczało 
lusterko, piętrzyły się flaszeczki, przy 
nodze poniewierała się rzucona strzy­
kawka.

— Lekarstwa? — Heniek pociągał 
nosem, jakby sądził, że po latach mo­
gły się jeszcze uchować zapachy. Pod­
szedł do większej szafy żelaznej, 
szarpnął za klamkę.

Z brzękiem coś stoczyło się na pod­
łogę. Drgnął, ale klamki nic puścił.

(Ciąg dalszy nastąpi) G 9)
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O tragedii Konga mówi się i pisze wszędzie. 
W tym. dalekim, egzotycznym kraju dzieją się 
rzeczy niesłychane i tragiczne. Nie możemy, nie­
stety, pozwolić sobie na luksus wysłania tam 
własnego reportera. Dlatego drukujemy poniższy 

Polityka”. Przeczytaj-reportaż za tygodnikiem
cie koniecznie!

TEJ zimy przeżyłem najbar- 
dzitej upalne lato: byłem 
w Kongu. Kongo nie pozo 
stawna nikogo obojętnym. 

Ciekawscy "zadają więc mnós­
two pytań: Pytanie główne: 
jak tam właściwie jest?

Nie mam pojęcia, co na 
odpowiadać.

Czy tam jest wojna?
Polakowi trudno mówić 

to

o
wojnie, w której miesięcznie 
ginie na frontach mniej ludzi 
niż u nas w wypadkach dro­
gowych.

A|e jest front?
Znowu problem — jedziesz 

autem, droga przez dżunglę, 
na drodze patrol, mała dys­
kusja, przepuszczają, za chwi­
lę drugi patrol, mała dyskusja, 
paczka papierosów w garść, 
przepuszczają, teraz gazu panie 
kierowco! Okazuje się potem, 
że tamci byli nasi, a ci — ob­
cy. No więc front?

A są ofensywy?
„Potężna ofensywa armii 

kongijskiej na prowincję 
sai“. Drukarz skradający 
tytuł nie wie, że to jedzie 
samochodów z 
re bez jednego 
muje obszar 
Polski.

Ka- 
ten 

pięć 
któ- 
zaj- 
pół

wojskiem, 
wystrzału 
wielkości

A jednak —
Kongo jest tragiczne.

tam„Sytuacja zamyka vsię 
między maskaradą a koszma- 
rem" pisze z L.eopoldville
amerykański korespondent. O- 
tóż właśnie.

Maskarada: karmazynowa
gwardia Czombego, Kalondżi 
w koralikowej koronie wodza 
Balubów, Belgiiki szukaiac® na 
gwałt czarnych kochanków, 
zapłakany Mobutu w kwaterze
ONZ, błagający 
przed własnvmi 
prezydenci nie 

o ochronę 
woiskami; 

istniejących
państw, sekretarze nie istnie­
jących partii, gestapowcy w 
roli Krzyżaków Afryki, mini­
strowie w ukłonach przed pi­
janym żandarmem.

I koszmar: bojownicy zamor­
dowani w Bakwandze, zagło­
dzone dzieci w stepach San- 
kutu, plemiona, które się wy­
cinają z jakichś obłędnych 
powodów, bezkarne manewry 
Belgów, zamknięte fabryki, 
wyludnione miasta i ten sa­
molot Air Congo DC-4 lecący 
17 stycznia z Thysville do Ka­
tangi z Lumumbą na pokła­
dzie, ten samolot, którego ka­
pitan w pewnej chwili wy­
chodzi z kabiny pilota 
do żołnierzy: panowie, 
cie go tak mocno, bo 
samolot tak chwieje, 
mogę go prowadzić.

i mówi 
nie bij- 
się cały 
że nie

Każda agresja jest zbrod­
nią, ale w wypadku 

Konga najazd kolonialistów 
ma jeszcze dodatkowy rys 
cynicznego szyderstwa. Oto 
wprawni dyplomaci, doświad­
czeni oficerowie, sprytni przed 
siębiorcy — cała obrona i prze­
biegła kadra zachodnich eks­
pertów zachowuje się w nie­
podległym kraju, jak na 
własnym podwórku, ponieważ 
jego prawi właściciele nie ma­
ją dość sił i środków, aby się 
obronić, nie mają ani tego do-

Przy torach

Zmontowany uprzednio se­
gment torć jo kolejowych, ekipa 
PKP wymienia dziś w ciągu 

kilkudziesięciu minut.
Fot. — K. Przychodzki 

świadczenia ani tej organiza­
cji, są skłóceni i nie rozumieją 
bardzo wielu rzeczy. Walka 
jest nierówna, pięciu silnych 
chuliganów pastwi się nad 
małym chłopcem. Ale ruch na­
rodowo-wyzwoleńczy nabiera 
prężności, zdobywa umiejęt­
ność walki, sztukę agitacji.

Kongo jest krajem oszała­
miająco pięknym. Jest jak baj­
ka, jak dobry sen. Krajobrazy 

KONGO

prowincji Wschodniej i Kiwu, 
drogi przez dżungle, brzegi 
rzek, park Garamba, wodospa- 

nareszcie pody i mosty
przejechaniu jałowej Sahary 
i wypalonych sawann sudań- 
skich docieramy do zaczaro­
wanego królestwa Afryki. Nie 
chce się stamtąd wyjeżdżać.

bliskoOlbrzymi kraj
osiem razy większy od Polski. 
Jedzie się samochodem przez 
busz, przez step, przez rzeki 
i góry. Mija tydzień. I ciągle 
jesteśmy w Kongu. Fantastycz­
nie bogata ziemia. Pewien u- 
rzędnik belgijski kupuje w 
Czelenge działkę. Buduje wil­
lę, robi sobie ogródek. Grabi 
grządkę, metalowe zęby dźwię­
czą o kamienie. Schyla się, 
bierze je do ręki: diamenty.

Macie Kongo.
Ten kraj jest sercem Afry- 

ki. Etnograficzny auten­
tyk. Przez pięć wieków biali 
kolonialiści zdobywali czarny 
kontynent. Wywozili niewolni-
VWVVVWVVWi/WV^AMA/WiMWW^vVVVW/AAA/VW^^

Siatki przyszłości

Projekt oceanicznego pasażerskiego „statku dyszy' 
o napędzie atomowym.

Świat dąży do zwiększenia szybkości wszystkich środków 
transportowych. Statek współczesny, przewyższa pozostałe 
środki transportu taniością przewozu oraz na ogół wyż­
szym stopniem komfortu i bezpieczeństwa. A jednak — 
pod względem szybkości nie może się równać z pociągiem 
i samochodem, nie mówiąc już o samolocie. Zwiększanie 
szybkości statku (powyżej 30 węzłów) poprzez zwiększanie 
mocy jego silników napędowych napotyka na trudną do 
pokonania przeszkodę w postaci tzw. bariery falowania.

Zmniejszenie oporu kadłu­
ba, a zwłaszcza jego opo 

ru falowego, można osiągnąć 
przez nadanie mu nowych 
form umożliwiających porusza 
nie się na odmiennych zasa­
dach.

Skonstruowanie ślizgacza — 
statku o spłaszczonym dnie, a 
w przedniej części — o nieco 
ściętym kadłubie, ułatwiają­
cym „wyjście” na powierzch­
nię — było pierwszą udaną 
próbą pokonania bariery falo-
wania.

Donald 
ślizgowej,

Campbell kn lodzi 
napędzanej lotni­

czym silnikiem odrzutowym, 
ustanowił wynikiem 400 
km/godz. światowy rekord 
szybkości na wodzie

Próby zastosowania statków- 
ślizgaczy do przewozu pasaże- 

irów i ładunków nie dały jed­
nak pomyślnych rezultatów. 
Statki te ulegały gwałtownym 
wstrząsom I nie nadawały się 
do żeglugi nawet przy niewlel 
kim falowaniu. 

ków, podbijali mieszkańców 
wybrzeży. Jedne plemiona gi­
nęły, inne ulegały. Ale wiele 
uciekało zaszywając się w zie­
lonych czeluściach Konga. Tu 
pozostały. Stąd kraj ten jest 
nieopisaną mieszaniną ple­
mion które do niedawna żyły 
obok siebie, często w ogóle się 
nie znając. Różne języki, różne 
kultury, różne zwyczaje. Z 
tych dżungli trudno wydostać 
się na szerszy świat. A bez 
tego człowiek nie może się tam 
dowiedzieć, że obok plemion 
Kutu i Suku żyje jeszcze na 
naszym globie plemię Polaków 
i Rosjan, Włochów i Japoń­
czyków.

Belgowie odgrodzili Kongo 
od świata. Kongijczyk nie 
mógł jechać do Europy, ponie­
waż nie wolno mu byłe zobą- 

czyć, że biały pan bywa rów­
nież zamiataczem ulic. Prasa 
wychodząca w kolonii cenzu­
rowała wszystkie wiadomości, 
z których by mogło wynikać, 
że w Europie mieszkają rów­
nież tacy ludzie, co to nie ma­
ją na chleb.

Dramat Kofiga — mówił mi 
tam pewien Europejczyk — 
polega na tym, że ten naj­
bardziej zacofany w Afryce 
kraj dostał się pod panowanie 
najbardziej. lichych i małych 
ludzi w Europie.

Afryka obserwuje z napię­
ciem wydarzenia w Kongu. U 
moich czarnych przyjaciół wi­
dzę niepokój: co będzie dalej, 
pytają. Proces wyzwalania po­
litycznego krajów czarnego 
kontynentu — dotąd stosun- 

stał siękowo bezbolesny
raptem dramatyczny i okrut­
ny. Niestety, wygląda na to, 
że po Kongu w innych 
nie wolnych jeszcze krajach 
Afryki odzyskanie niepodleg­

Podwodne skrzydła
Poszukiwania nowych roz­

wiązań konstrukcyjnych, urno 
żliwiających zmniejszenie o- 
poru statku przez wysunięcie 
jego kadłuba nad powierzch­
nię wody, doprowadziło do po 
wstania tzw, hydropłatów. 
Posiadaja one skrzydła pod­
wodne tzw. płaty nośne, któro 
podczas ruchu działają tak sa­
mo jak skrzydła samolotu. Przy 
odpowiedniej szybkości kadłub 
wynurza się zupełnie z wody 
(w wodzie pozostaje jedynie 
część skrzydeł stawiających 
niewielki opór oraz wał i śru­
ba napędowa), a statek rozwi­
ja znaczną szybkość przy sto­
sunkowo niewielkiej mocy sil­
nika.

W obecnym stadium rozwo­
ju hydropłaty — pisze w 23 
numerze „Przeglądu Technicz­
nego”, skąd zaczerpnęliśmy 
ten materiał, mgr inż. Jerzy 
Pietkiewicz — są jeszcze ma­
łymi statkami (zabierają do 
?00 pasażerów i mogą rozwi­
jać szybkość do 90 km/gudz^

łości nie przyjdzie łatwo 1 bez­
krwawo. Już strzelają w An­
goli, niedługo zaczną strzelać 
w Rodezji. Ostateczny wynik, 
jaki zostanie osiągnięty w 
Kongu, zaważy na losach całej 
Afryki. Teraz już widać jak 
sytuacja tego kraju wpływa 
na układ sił całego kontynen­
tu.

yprawa do Konga była 
’ ’ trudną imprezą. Ńie 

wiem, czy bym jej podołał, 
gdyby nie moi przyjaciele. Po­
jechaliśmy tam we czwórkę. 
Wodzem wyprawy był świetny 
dziennikarz i znakomity kom­
pan — Jarda Bouczek. Jarda 
jest stałym korespondentem 
„Rudeho Prava“ w Kairze i 
wielki z niego spec w spra­
wach Afryki. Jechał też z na­
mi Mirko Vesely — z pras­
kiego radia, człowiek, który 
zawsze wnosił do naszej gro­
madki element spokoju i rów­
nowagi. Był i mój najbliższy 
przyjaciel Duszan Proważnik, 
z czechosłowackiej agencji 
CZETEKA. Razem z Duszanem 
stanowiliśmy w tym kolekty­
wie młodzież. Potem, już w 
Stanleyville dobił do nas 
Fediaszyn — korespondent 
TASS-a, wielce odważne i sza­
lenie dowcipne chłopisko.

Dyscyplina w tym kolekty­
wie panowała żelazna i dyk­
tatura Jardy nie została do 
końca obalona. To nas rato­
wało. Jeżeli Jarda powiedział 
— tak, wszyscy musieli po­
wtórzyć — tak, bez zmrużenia 
powiek. Była to zgrana i so­
lidna paka. Jeden za drugim 
szedłby w ogień. W dniach 
głodu dzieliliśmy się ostatnim 
kawałkiem chleba. 
ryś z nas zniknął 
dz^nia na godzinę, 
nali natychmiast 

Jeżeli któ- 
bez uprzę- 
inni zaczy- 
poszukiwa-

nia. Byliśmy niespokojni — 
gdzie wsiąknął? Trzeba go 
znaleźć, trzeba ratować! Każ­
dy taki oddech wolności był 
surowo karany.

Rok temu byłem w Ghanie.
Przyjechał tam premier 

Macmillan a z nim 50 dzienni­
karzy zachodnich. Obserwowa­
łem niesmaczną walkę między 
nimi o każdą wiadomostkę, 
często nie wartą funta kłaków. 
Nic takiego nie było wśród nas. 
Jeżeli ktoś się czegoś dowie­
dział, mówił to natychmiast 
innym. Informacja zdobyta w 
najbardziej trudnych warun­
kach dzielona była sprawie­
dliwie między wszystkich — 
tąk samo jak chleb.

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI 

lecz w miarę dalszego postępu 
technicznego pojawią się nie­
wątpliwie większe jednostki na 
podwodnych płatach nośnych 
o napędzę jądrowym. Będą to 
statki o doskonale opływo­
wych kształtach, przypomina­
jących wielkie cygara unoszą­
ce się ponad falami.

Rozpatrywane są również 
projekty statków na skrzy­
dłach powietrznych (wykona­
nych z lekkich metali lub mas 
plastycznych) przypominają­
cych swoim wyglądem żagle. 
Skrzydła te podczas ruchu bę­
dą działać tak jak skrzydła 
hydropłatów' — stwarzać sdę 
nośną, która umożliwi kadłu­
bowi wyjście nad powierzch­
nię.

Latające spodki
lViemniej ciekawe są pro- 
- ’ jekty statków, a właści­

wie statków - samolotów, śliz­
gających się na „materacu po­
wietrznym” na wysokości pa­
ru metrów nad powierzchnią 
wody. Pierwszy prototyp ta­
kiego pojazdu (długość 9 m, 
szerokość 7 m, silnik napędo­
wy o mocy 450 KM), przypo-

Tak zapewne ładzie wyglądał statek nadwodny, ślizga­
jący się na „materacu powietrznym".

południu 
plemienia

Ty ślące ofiar pochłonęła już klęska głodowa na 
prowincji Kasai, gdzie napływają uchodźcy z _ 
Baluba, masakrowanego przez żołdaków Czombego za 
lojalność wobec legalnego rządu. Władze Kasauubu Mo- 
butu nie przychodzą uchodźcom z pomocą, a filantropia 
Czerwonego Krzyża i przedstawicieli ONZ jest bezsilna w 

obliczu tej klęski.
Fot. — CAF

Kiedy nietykalny dyplftmata
nie płacił rachunków za krawca

Przepisy i przywileje
Trudno sobie wyobrazić normalny rozwój stosunków 

dyplomatycznych, obejmujących ponad 100 państw współ­
czesnego świata, w oparciu o przepisy sprzed 146 laty — 
o Regulamin Wiedeński, podpisany przez 8 państw i Pro­
tokół Akwizgrański, podpisany przez 5 państw oraz na­
rosłe spontanicznie tradycje.

A taka jest obecnie sytuacja w ustawodawstwie dyplo­
matycznym. Do dziś dnia nie ma jednolitego, skodyfiko- 
wanego, uznanego przez wszystkie państwa prawa dyplo­
matycznego.

Przy nieskrępowanej in­
terpretacji dowolnie 

przyjmowanych zasad two­
rzyły się warunki sprzyjające 

minający swym wyglądem „la 
tający spodek”, został zbudo­
wany w Anglii przez Ch. 
Cockerella. Pojazd poruszać 
się będzie z szybkością prze­
szło 100 km/godz. na wysokoś­
ci 3—5 m nad powierzchnią 
wody, nie dotykając jej, gdyż 
powietrze zasycane z górnej 
części „latającefo spodka” bę­
dzie tłoczone pod jego spód, 
gdzie utworzy się „materac po 
wietrzny” utrzymujący go nad 
falami. Część powietrza tłoczo 
na do dysz poziomych, dzięki 
powstającej przy tym sile od­
rzutu, będzie nadawać pojaz­
dowi'ruch w' kierunku pozio­
mym.

Istnieją również projekty la 
tających transatlantyków i 
promów, napędzanych silni­
kami odrzutowymi oraz śmi­
głami lotniczymi. Mogłyby o- 
ne przewozić przez Atlantyk 
lub kanał La Manche tysiące 
pasażerów z szybkością około 
200 km/godz. Zdaniem niektó­
rych specjalistów pojazdy ta­
kie będą mogły skutecznie 
konkurować zarówno z 
lotami, jak i statkami 
żerskimL 

samo- 
pasa-

zadrażnieniom, konfliktom, in­
cydentom, które prowadziły 
nawet do zerwania stosunków 
dyplomatycznych. Zdarzało się 
na przykład że ■— wobec 
bardzo płynnego pojęcia o 
nietykalności obcego dyplo­
maty i o jego obowiązku 
honorowania zobowiązań za­
ciągniętych wobec obywateli 
państwa w którym urzędował 
— niektórzy dyplomaci uchy­
lali się nawet od płacenia ra­
chunków za krawca, hotele i 
restauracje!...

Takie i inne sprawy przyspa 
rżały niepotrzebnie dużo po­
ważnych kłopotów. Konieczna 
była zmiana przepisów.

W 1948 r. Komisja Prawa 
Międzynarodowego ONZ przy­
stąpiła do opracowania projek 
tu, regulującego stosunki dy­
plomatyczne i przywileje nie­
tykalności. Na ogólnym posie­
dzeniu Narodów Zjednoczo­
nych w 1958 r. sześć delegacji 
a między nimi i Polska wystą­
piło z wnioskiem, żeby powo­
łać specjalną konferencję dy­
plomatyczną, która by się za­
jęła ustaleniem zasad nowego 
prawa dyplomatycznego. Wnio 
sek przeszedł większością 62 
głosów bez sprzeciwu, a Au­
stria podjęła się organizacji ta 
kiej konferencji w Wiedniu.

2 marca br. przeszło 90 
państw rozpoczęło wjęc w 
tym mieście obrady nad pro­
jektem nowego prawa dyplo­
matycznego. Projekt ten ce­
chuje nowoczesność i prostota 
w ujmowaniu problemów. Za- 

, wiera on 45 artykułów, z któ­
rych najwymowniejsze są 
dwa:

@ Immunitety ogranicza się 
do takich wypadków, które są 
nieodzownie związane z wy­
konaniem funkcji dyplomaty­
cznych,
e Przyznawane dotychczas 

na zasadzie kurtuazji przywi­
leje celne i nietykalność baga­
żu dyplomatów — obecnie sta 
ją się prawem.

Tak oto dobiega końca 146- 
letni okres uciążliwego chao­
su w ustawodawstwie dyplo­
matycznym. Uchwalenie i ra­
tyfikowanie pierwszego, nowo 
czesnego prawa dyplomatycz­
nego jest niewątpliwie odbi­
ciem tendencji naszej epoki.

WOJCIECH BALCER
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Sprawy poznaniaków Zapraszamy do dyskusji

Dulemat: CENTRUM
wszystkich Czytelników „Głosu“

W ciągu minionych lat Po- 
’ ’ znań zmienił swe obli­

cze. To pewne jak dwa razy 
dwa jest cztery. Wystarczy tyl 
ko przypomnieć nowy Dębiec, 
nowy Grunwald, nowy Ła­
zarz. nowe Jeżyce... Mimo to 
właśnie w śródmieściu widać 
nadal ślady zniszczeń wojen­
nych. Wzdłuż np. ulic Czerwo 
nej Armii.. 27 Grudnia i Pie­
kar nie brak wolnych tere­
nów na których kiedyś stały 
domy.

Nad całkowitym uporząd­
kowaniem śródmieścia dy­
skutowano już wiele razy, 
powstały także pewne pro­
jekty, ale jak dotąd cen­
trum nadal jest przysłowio­
wym Kopciuszkiem Pozna­
nia. To jasne, że sprawa za 
budowy tego rejonu nowo­
czesną architekturą nie jest 
wcale rzeczą prostą. Wiąże 
się ona z koniecznością wy­
burzenia niektórych starych 
budynków o około 1500 tys. 
izbach mieszkalnych. Znając 
zaś kłopoty mieszkaniowe Po 
znania trudno decydować się 
na ten krok, nie posiadając 
„zapasowych” izb mieszkal­
nych. Trzeba też pamiętać, 
że czekających na przydział 
nowych mieszkań, nie uby­
wa, a przybywa. Z drugiej 
strony problem uporządko­
wania śródmieścia kiedyś i 
tak musi być przecież roz­
wiązany.

Obecnie już centralne ulice 
stały się za ciasne dla ruchu 
kołowego, a za 5 lat, przy sy-

i zy lat minęło od chwili, kiedy poznaniacy 
1 przystąpili do odbudowy zniszczonego mia­

sta. Z podziwu godnym zapałem usuwano gruzy, 
a na miejscu spalonych domów powstawały nowe 
budynki. Dzięki zaś systematycznej w ciągu 16 lat 
rozbudowie Poznania, w każdej dzielnicy przyby 
ly osiedla mieszkaniowe i na każdej prawie ulicy 
nowe domy. Miasto rozrosło się wzdłuż i wszerz 
i trudno dziś niekiedy odszukać znajomy dom na 
znajomej ulicy. Na miejscu starej, brudnej ka­
mienicy wyrósł piękny budynek.

stematycznym rozwoju moto- mym zyskałaby bardziej wiel 
komiejski wygląd. Taki włą­ryzacji, sytuacja znacznie się 

pogorszy. Przebudowa zaś cen 
trum uwzględniłaby oczywiś-

śnie wygląd uzyska w nieda­
lekiej przyszłości rejon w obre

czałoby to jednak, że po 20 
latach od chwili oswobodzę 
nia Poznania — centrum na 
dal zachowałoby ślady zni­
szczeń wojennych.

* * «

Do dyskusji nad zagadnie­
niem uporządkowania 

śródmieścia zachęcamy wszy­
stkich poznaniaków, którym 
„leży” na sercu dobro miasta. 
Chodzi przede wszystkim o 
realne spojrzenie na problem, 
który tak czy inaczej kiedyś 
musi być rozwiązany.

Argumentów przemawiają 
cyeh za przebudową śródmie 
ścia na pewno nie brak, ale 
pozostaje nadal konieczność

Rys. (3) — L. Kapczyńskl

A oto, jak wyobrażają tobie projektanci z „Miasfoprojektu" nowe 
śródmieście. Rzecz jama, że nie od razu rozpoczęto by wyburza­
nie wszystkich starych obiektów. Czy zacząć jednak wyburzać już 

teraz!

Na razie to tylko koncepcja prze 
budowy północnej strony ul.
27 Grudnia. Inż. arch. Jerzy 
Liśniewicz tak właśnie projektu­
je zabudować prawą stronę tej 
ulicy (idąc w kierunku Domu 

Towarowego).

Pierwsze wypowiedzi
Mówi:

Jan Wellenger
kandydat na radupgn dn
li\ m. Poznania

J. Wellenger 
rozpoczął 14 lat 
temu pracę w 
poznańskim biu 
rze projekto­
wym, obecnym 
„Miastoprojek- 
cie”. Nic też 
dziwnego, że 
znany jest do­
brze wśród star 
szych i młod­
szych kolegów z tej. „branży”. 
Zresztą nie tylko. Inż. J. Wcl- 
lengera znają także mieszkań­
cy Poznania. Od 6 lat bowiemcie także i poszerzenie ulic. 

Po wyburzeniu starych do­
mów reprezentacyjna część Po 
znania doczekałaby się nowo­
czesnych obiektów, a tym sa-

bie ulic Roosevelta, Zwierzy­
nieckiej, Gajowej. Pierwszy 
nowy i piękny budynek już 
tam powstał. Obecnie prowa­
dzone są roboty przy budowie 
nowoczesnego hotelu „Orbis”. 
W najbliższym czasie przystą­
pi się do budowy innych obie 
któw. Za kilka lat ta część Po 

znania przedstawiać się będzie 
reprezentacyjnie i nowocześ­
nie.

W tym jednak rejonie bu­
dowa nowoczesnych obiektów 
nie napotyka aa trudności. U- 
zbrojone w przeważającej czę

Po przebudowie tak ma wyglą­
dać rejon w obrębie ulic: Zwie­
rzynieckiej i Rooseve!ta. Naj­
większym obiektem w tej części 
miasta stanie się w przyszłości ho­
tel „Orbis”, którego budowa 
rozpoczęła się w zeszłym roku.

Fot. — Miastoprojekt

watny nie powinien przesła­
niać interesu społecznego, a 
takim bezwzględnie jest zabu­
dowa śródmieścia. Poznań — 
jedno z największych miast 
Polski i siedziba Międzynaro­
dowych Targów nie może prze­
cież szpecić w nieskończoność 
śladami zniszczeń wojennych 
z roku 1945. Zresztą wyda je 
mi się, że tak dużej znów stra­
ty nie będzie. Przecież wiele 
domów w śródmieściu kwali­
fikujących się do zburzenia — 
to parterówki lub piętrowe 
„budy” z sklepami, sklepikami, 
różnymi punktami usługowy­
mi. . Powinny wreszcie zająć 
ich miejsce duże i nowoczesne 
obiekty.

pracuje„w 
dowych.

Zdaniem 
należałoby

aparacie rad naro-

przebudowy

Jana Wellengera 
przystąpić do 
reprezentacyjnej

Mówi:

Byszard Danecki
literat

Planista bez przyszłości
li’---------- “ ■ —n

(Dokończenie ze str. 3)

czołgi do miejscowości Gola. Most 
przez Prosnę zostaje opanowany 
przez naszą szpicę. Mimo że przy 
gotowano wszystko, aby go wy­
sadzić, dostaje się w nasze ręce 
nieuszkodzony. W przeciągu nie­
wielu minut zajęta jest cała miej­
scowość. Osłupiali żołnierze pol­
scy wysuwają się ze swych sta­
nowisk. Z podniesionymi rękami 
podążają w naszym kierunku. Nie 
mogą pojąć, iż dla nich wojna 
skończyła się w dziesięć minut po 
jej rozpoczęciu.

Nagle stają nad ciałem polskie­
go oficera. Zabił go strzał w szy­
ję. Ciepła krew tryska rytmicz­
nie z rany. Tak, to wojna!”

Wojna, która zanim się 
skończy spowoduje śmierć 
55 milionów ludzi. Wojna 
której termin wyznaczył Hi­
tler, ale której plany opraco­
wał Heusinger, zaś realizo­
wali ludzie pokroju „Panzer- 
meyera”.

ją się go zareklamować (za­
cytujmy hamburski „Stern”) 
— jako „najwybitniejszego 
stratega NATO”. Ponieważ 
jednak również prz^z Heu- 
singera opracowywany „plan 
Barbarossa” (czyli: „błyska­
wicznego rozgromienia Z wiąz 
ku Radzieckiego”) nie przy­
nosi honoru i laurów jegc 
twórcy oraz realizatorom, pot 
kładką do owego przymiot­
nika „najwybitniejszy” pozo- 
staje... „Wariant Biel”.

Z tym tylko, że już nie te 
czasy, kiedy można było li­
cząc na pewne sukcesy kre 
ślić po mapie Polski przy­
szłe linie pochodów „trupich 
czaszek”.

Ze względu na nowe miej­
sce Polski w święcie, naczel­
ny planista NATO nie będzie 
mógł liczyć na sławę, którą 
obiecywał generalicji nie­
mieckiej Hitler,

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

śei wolne 
nadają się

Ale

tereny, doskonale 
na zabudowę.

właściwe
śródmieście?

Inne czasy
TA ziś „Panzermeyer1 

v czołowym działaczem
4 HIAG — organizacji komba­

tanckiej byłych hitlerowców

Na ostatnim Plenum Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR, po 
święconym sprawom budowni 
ctwa mieszkaniowego i polity 
ki mieszkaniowej, mówiono 
także i o jego problemie. Za­
gadnienie to poruszył I sekre 
tarz KW PZPR Jan Szydlak, 
który podkreślił że w tym ro­
ku, po uprzedniej szerokiej 
konsultacji z mieszkańcami 
Poznania i załogami zakładów 
pracy, trzeba wreszcie zająć 
w tej kwestii konkretne sta 
nowisko.

Ten sam problem poru­
szył niedawno Jan Szydlak 
przed kamerami Telewizji 
Poznańskiej. Chodzi o to, czy 
rzeczywiście w tej 5-latcc 
podjąć decyzję przebudowy 
śródmieścia, czy też dopiero 
w latach następnych. Ozna-

jest

— uznanej w państwie ade- 
nauerowskim (na równi z 
(zachodnio) Niemieckim Czer­
wonym Krzyżem!) jako „sto­
warzyszenie wyższej użytecz­
ności”.
* Dziś Heusinger jest naczel­
nym planistą NATO. Zanim 
jednak objął ten uńząd wła­
śnie z dniem 1 kwietnia 1961 
r(>ku, jUŻ przedtem _ moż<. 
w aśnie dlatego aby nikt nie 
mógł podejrzewać, iż chodzi

*\rt ?rima aprilisowy — 
-ostał odznaczony przez pre-

Kennedy’eg0 Krzy- 
u . Komandorskim amery- 

s iego orderu zasłużonych. 
wszystkie ośrodki 

P pagandowe Zachodu stara

natychmiastowego wyburze­
nia starych budynków, w 
których przecież mieszkają 
jeszcze ludzie. Danych na to, 
jakie — z drugiej strony — 
posiadamy bolączki miesz­
kaniowe nic potrzebujemy 
chyba przytaczać.
Na tej stronie zamieszczamy 

rysunki i zdjęcia przedstawia
jące 
cia.

wizję nowego śródmieś-

części miasta. Oczywiście eta­
pami, żeby nie trzeba było od 
razu burzyć kilku starych' do­
mów.

— Najważniejszą jednak 
sprawą — mówi inż. J. Wcllen 
ger — jest uporządkowanie o- 
pracowań urbanistycznych, a 
więc przelanie na papier wizji 
śródmieścia. Należy przy tym 
uzgodnić różne koncepcje i 
stworzyć konkretny obraz przy 
szłego centrum. Projekt wstęp­
ny ul. Armii Czerwonej jest 
już opracowany. Natomiast 
jeśli chodzi o ulicę 27 Grudnia 
na razie powstały tylko różne

oby równieżkoncepcje

Znany poznaniakom — górne 
zdjęcie — obecny widok północ­
nej części ul. Armii Czerwonej. Na 
rysunku poniżej przedstawiona 
jest natomiast ta sama część uli­
cy po wybudowaniu dużego bu­
dynku handlowo-usługowego, 
kłóry usytuowany będzie u 
zbiegu ulic Ratajczaka i Armii 
Czerwonej. Autorem projektu 
jest inż. arch. Jerzy Liśniewicz z 

„Miastoprojektu”.
Fot. — K. Pr?ychodzki

zająć się uporządkowaniem 
rejonów przylegających do cen 
tralnych ulic — Al. Marcin­
kowskiego i ulicy Piekary.

— Moim zdaniem nie należy 
także — przy przebudorcie 
śródmieścia — rezygnoumć cał 
kowicie z budowy w tej części 
miasta mieszkań. Wysuwano 
bowiem propozycje, by ta dziel 
nica w przyszłości zamieniła 
się w centrum handlowe t usłu 
gowe. Wyda je mi się, że nie 
można dopuścić, by śródmie­
ście stało się kiedyś martwym 
punktem.

Jan Wellenger, o ile tylko 
znajdzie się w nowej Komisji 
Budownictwa, nie będzie ża­
łować czasu na zaprowadzanie 
ładu i porządku w całym mie­
ście. Chodzi o to, by Poznanio­
wi przybyło więcej skwerów, 
parków i zieleni, a zniknęły z 
miasta szopy i budy oraz nie­
porządek na podwórkach i u- 
licach.

Mówi:

Irena Weber
robotnica PZPO

— Jestem za uporządkowa­
niem śródmieścia. W prawdzie 
mieszkańcy utracą 1500 izb, 
ale moim zdaniem interes pry

— Redakcja „Głosu Wielko 
polskiego” prosi o wypowiedź 
na temat przebudowy śród­
mieścia. Sprawą oczywistą 
jest konieczność uporządkowa­
nia urbanistycznego tej repre 
zentacyjnej, a jednocześnie 
najbardziej zaniedbanej części 
naszego miasta. Jako autor 
licznych felietonów, toczących 
boje o estetykę otoczenia, pa­
rający się od lat krytyką pla­
styczną — bez chwili namysłu 
głosowałbym za radykalnymi 
poczynaniami w tym wzglę­
dzie. Żeby jak najprędzej 
śródmieście nasze dostosowa­
ne zostało do wymogów współ 
czesne j architektury i roz­
wiązań komunikacyjnych, któ 
re odpowiadałyby wciąż roz­
wijającej się motoryzacji.

Bez chwili namysłu głoso­
wałbym, gdyby nie liczba 1500 
izb mieszkalnych, potrzebnych 
dla dokonania tej operacji w 
najbliższej pięciolatce. Pro­
blem braku mieszkań odczu­
wam na własnej skórze, zaj­
mując w 5 osób 19 m^ i cze­
kając od lat, jako rdzenny po­
znaniak i człowiek chory 
(zawsze w pierwszej kolejno­
ści!), na przydział... Fakt ten 
każę mi nawoływać urbani­
stów do rozważnych bardzo 
poczynań. Przypominam też 
genezę każdego ideału este­
tycznego: piękne jest to, co 
pożyteczne.

W dej chwili pożyteczniej­
sze, przynajmniej z punktu 
widzenia obywateli Poznania, 
jest powiększanie za wszelką 
cenę ilości izb mieszkalnych. 
Najwłaściwszym więc wydaje 
się wybranie złotego środka: 
rozsądnego tempa przebudowy 
śródmieścia. Należy chyba 
przedsięwzięcie to rozłożyć na 
dłuższy okres — z możliwością 
przyspieszenia w przypadku 
wybudowania dużej ilości 
mieszkań ponadplanowych.

Sfronę przygotowali: 

Anna Siekierska 
i Mirosław Idziorek
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/Ludowa Dla najwdzięczniejszego widza Polski

Fot. — CAF

| FILM

Współczesny Hamlet
|J amlet" — wielkie dzieło 

H** Szekspira — często był 
przedmiotem adaptacji filmo­
wych. Zaczęto się w 1908 roku; 
potem w 1920 dramat ten zekra­
nizowali Niemcy. Następnie oglą­
daliśmy niezapomnianego „Ham­
leta" Laurence Oiiviera. Wresz­
cie dziesięć lat później, w 1958 
roku, odwieczny hamletowski 
problem skłonił niemieckiego 
reżysera Helmuta Kautnera do 
gruntownej adaptacji tego dra­
matu. Twórca przeniósł akcję do 
współczesnego świata przemy­
słowców Zagłębia Ruhry.

Trudno doszukiwać się w fil­
mie H. Kautnera pt. „Reszta jest 
milczeniem" podobieństwa tre­
ści i sytuacji do „Hamleta", lecz 
klimat, psychologiczne przeży­
cia bohaterów, ich wewnętrzne 
konflikty mocno przypominają 
Szekspira.

Do wielu latach pobytu w USA
* wraca do Niemiec John H. 

Claudius (gra Hardy Kruger), 
syn zabitego w schronie podczas 
bombardowania, wielkiego prze­
mysłowca. John jest młodym 
profesorem na jednym z ame-
rykańskich uniwersytetów. W
Niemczech zaczyna badać oko­
liczności śmierci ojca. Podejrze­
wa, że sprawcą jest brał zabi­
tego (Peter von Eyck), który 
kilka lat po wypadku ożenił się 
z matką (Adelheid Seeck) Johna 
i przejął forłunę brata. John 
całą wojnę spędził w Stanach 
Zjednoczonych, więc dopiero 
teraz rozumie rolę ojca — pro­
ducenta broni i współsprawcy 
zbrodni hitleryzmu. Wie iż 
śmierć fa była w pełni zasłużo­
na. Ale karę wymierzył przecież 
równie winny stryj, który — cały 
czas skryły za plecami swego 
brata — też wniósł swój udział 
do zbrodni hitleryzmu. Pomścić 
śmierć ojca, czy uznać stryja za 
wykonawcę sprawiedliwości? — 
oto pytanie, na które John sam 
musi znaleźć odpowiedź, oto

filmowa łrawestacja hamletow­
skiego „być albo nie być".

Klimat wielkiego pierwowzo­
ru podkreślają jeszcze konflikty 
między Johnem a jego matką 
(ona wie, kto zabił jej pierw­
szego męża!), rodzące się uczu­
cie do pięknej Fee (Ingrid An- 
dree), mimowolne zabójstwo, 
atmosfera nieznośnego napięcia, 
przeskoki od scen realnych do 
dziwnych, odrealnionych i 
wreszcie samo zakończenie.

„Reszta jest milczeniem",- to 
pierwszy film — reżysersko i 
aktorsko zrobiony bez zarzutu! 
— niezależnej wytwórni za- 
chodnioniemieckiej „Freie Film- 
Produkfion" założonej przez 
zespół znanych twórców (m, in. 
Kautnera i Staudtego). Jak na 
stosunki panujące w „wolnych" 
Niemczech, jest dziełem od­
ważnym, rozliczającym się z hi­
tlerowskimi zbrodniami. Pierw­
szy raz oglądamy film NRF-owski, 
w którym Hitlera nazwano, bez 
owijania w bawełnę, masowym 
mordercą, a także zawarto sze­
reg bardziej lub mniej przejrzy­
stych aluzji na temat odpowie­
dzialności szerszych kół za woj­
nę i jej przerażające żniwo. 
Kautner czyni też aluzje dema­
skujące prawdziwe oblicze po­
tentatów przemysłowych, którzy 
niegdyś poparli zbrodnicze pla­
ny fuhrera, a dziś budują nowe 
huty i zakłady przemysłowe, cze­
kając na taką koniunkturę jak 
tamta.

D eszta jest milczeniem" — 
»»•* to nie tylko dramat psy­

chologiczny, lecz także w pew­
nym stopniu film zaangażowany 
politycznie, którego twórcy 
przypominając o przeszłości 
chcą przestrzec przed przyszło­
ścią. Dramat, którego hamletow­
skie „być albo nie być" jedno­
stki, uważny widz przenieść 
może na platformę całego spo­
łeczeństwa.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

1VF ajpierw z obowiązku dziennikar- 
skiego odnotujemy pewne wyda 

rżenie kulturalne: od dawna zapowia 
dana przez prasę i radio Wojewódz­
ka Scena Amatora przy WDK oraz 
Związku Teatrów i Chórów Ludo­
wych w Poznaniu — narodziła się w 
niedzielę, 26 bm. oficjalnie i publicz 
nie uroczystą premierą w Teatrze Pol 
skim. Wojewódzka Scena Amatora 
zadebiutowała „Karczmą pod 
C zarnym Wąs em” komedią 
sensacyjną z czasów insurekcji koś­
ciuszkowskiej . pióra J. Broszkiewi- 
cza.

Nie chcielibyśmy tu pisać recenzji 
o wspomnianym przedstawieniu, za 
które wszystkim wykonawcom należy 
się pochwała, a Halinie Winowicz (re­
żyseria), Janinie Morawskiej (współ­
praca literacka), Jerzemu Rybarczy- 
kowi i Ryszardowi Skupinowi (opra­
wa plastyczna), Jerzemu Hellc (cho- 
reo-plastyka) oraz Romualdowi Zie- 
lazkowi (światło) specjalne podzięko­
wania. Przybyłym na premierę dzia­
łaczom kulturalnym z terenu i przed­
stawicielom ruchu amatorskiego na 
pewno spektakl się podobał, ale prze­
cież nie to jest głównym celerri Wo­
jewódzkiej Sceny Amatora. Ma ona 
— jak powiedział w słowie inauguru-

UCZESTNICZYŁEM NIEDAWNO W ROZMOWIE NA TE- 
MAT TEATRU LALEK i SPOSOBÓW ZDOBYWANIA SOBIE 
PRZEZ TEATR STAŁYCH BYWALCÓW. REPREZENTANCI 
TEATRU LALEK BRONILI SWEJ SCENY JAKO CZEGOŚ
ODRĘBNEGO, CZEGOŚ, CO WYKSZTAŁCIŁO SWÓJ
WŁASNY STYL, SWOJA POETYKĘ, ATRAKCYJNĄ ZA­
RÓWNO DLA WIDZA NAJMŁODSZEGO, JAK I DOROS­
ŁEGO. POWOŁYWAII SIĘ NA PRZYKŁAD SPEKTAKLU 
„BAL U PROFESORA BĄCZYIŃSKIEGO" SPEKTAKLU LAL­
KOWEGO ALE PRZEZNACZONEGO DLA WIDZA DOROS­
ŁEGO. WSPÓŁCZESNY TEATR LALKI I AKTORA PRZE­
STAŁ BYC WYŁĄCZNIE PRZEDSZKOLEM TEATRALNYM 
DLA MŁODEGO WIDZA. KUKIEŁKA POZWALA PODEJ­
MOWAĆ REPERTUAR AMBITNIEJSZY, TRUDNIEJSZY. 
TEATR KUKIEŁKOWY PRZEKSZTAŁCA SIE STOPNIOWO 
W TEATR PLASTYKI, BARWNEGO WIDOWISKA I TEKSTU 
LITERACKIEGO, ZE WSZYSTKIMI WYNIKAJĄCYMI STĄD 
KONSEKWENCJAMI.

/"A czy wiście, temat to ob- 
szerny, nasuwający mnó­

stwo najróżniejszych proble­
mów. W każdym razie w dzisiej 
szej dobie zacierania się gra­
nic podziału poszczególnych 
gatunków sztuki teatr lalki nie 
stoi w miejscu — obserwuje­
my przejmowanie przez „teatr 
wielki” niektórych środków 
wyrazu owego „najmniejszego 
teatrzyku”, kukiełki trafiają 
także na estrady kabaretu, z 
kolei lalkarze chętnie podjęli­
by wykonanie na swojej scen­
ce tekstów kabaretów politycz 
nych.

Ale gdyby nawet teatr lalek pro 
wadził nadal, niezmiennie, owo 
przedszkole teatralne, to pozosta­
wałaby poza jakimkolwiek zainte 
resowaniem kwestia normalnej, 
podstawowej szkoły Wychowania 
teatralnego. Właśnie szkoły podsta 
wowej, bo młodzież wyższych 
klas, klas licealnych, mogłaby być 
obsługiwana przez teatry dramaty 
czne.

Lukę tę zaspokajają w nie­
których miastach teatry mło­
dego widza. Poznań takiej sta­
łej sceny nie ma. Sądzę, że 
współpraca władz oświato­
wych z kierownictwem tea­
trów poznańskich mogłaby w 
tej sytuacji doprowadzić, na 
razie przynajmniej, do jakichś 
rozwiązań pośrednich, które w 
przyszłości mogłyby sprawić 
nawet uruchomienie stałej sce 
ny dla młodego widza. Bardzo 
przecież potrzebnej i pożytecz­
nej i dla szkoły, i dla teatru.
V'’ierownictwo teatrów zdaje 

sobie sprawę z koniecz­
ności nawiązywania takich 
wzajemnych kontaktów z wi­
dzem młodym, uczącym się w 
szkole. Dowodzą tego coroczne 
plany repertuarowe i przygo­
towywane od czasu do czasu 
specjalne przedstawienia dla 
młodzieży. Ale jest to jak gdy­
by „produkcja uboczna” tea­
tru. Teatry wystawiają w cią­
gu sezonu jakąś jedną czy dru 
gą sztukę dla naszej „kocha­
nej młodzieży”, niejako na mar 
ginesie swojej normalnej dzia­
łalności.

Z konieczności więc nie są to 
przedstawienia przygotowane naj­
lepiej. Młody widz rzadko ma mo 
żność oglądać pierwszy garnitur 
aktorów w tych spektaklach. Nie 
opracowują ich najlepsi reżyserzy, 
nie towarzyszy temu główny wysi 
łek teatru. Wszystko mieści się w 
kategoriach poprawności, popraw 
nego rzemiosła. Wydaje mi się, że 
młodzieży należy się coś więcej.

Oiszę to wszystko przy oka- 
1 zji poznańskiego spekta­

klu „Księcia i żebraka” Mar­
ka Twaina. Reżyser Henryk 
Olszewski i scenograf Zbigniew 
Kaja ukazali tę sztukę jako

dramat naturalistyczny, z peł­
ną dosłownością i powagą, nie 
wydobywając ej^fnentów baś­
niowych. Było to bodaj najbar 
dziej niejednolite stylistycznie 
przedstawienie, jakie widzia- 
łenfw tym sezonie w teatrach 
poznańskich. Brak konsekwen 
cji artystycznej realizatorów 
sprawił, że ze spektaklu pozo­
stało w pamięci przede wszyst
kim 
stwa 
ści...

Te

wspomnienie okrucień- 
ludzi, nędzy, przewrotno-

sceny, te postacie scenicz
ne wypadły najsugestywniej, 
one zajęły w przedstawieniu 
miejsce pierwsze. Piękna baśń 

. o dobroci prostych dziecięcych 
serc, znakomicie podkreślona 
decyzją zamiany szat książę­
cych na żebracze, rozwiała się, 
zszarzała w półmroku scen 
bocznych i proscenium. Zosta­
ła dydaktyka. Jest też jakieś 
poważne, grobowe milczenie 
młodej widowni. Ale może ja, 
stary, się mylę — może tak być 
powinno?

Ktoś na początku przedsta­
wienia mówił coś przez głoś­
nik — może tam znalazłbym 
odpowiedź na moje wątpliwo­

ści — ale niczego nie zrozu­
miałem, tak ten głośnik chry- 
piał i huczał.

FELIKS FORNALCZYK

„Cślas Bfeuffnon“?
Ba, jeśli ktoś z was przy 

setnym winie mógł cza 
sem szczerze pogawędzić z 
jakim rozkochanym w swój 
szczyźnie-polszczyźnie pisa­
rzem, ten po którejś flaszce 
na pewno westchnąłby pół 
żartem, ale tak właściwie 
to więcej serio: „marzę, by 
tak napisać polskiego „Co- 
las Breugnon”...

Można uwielbiać Romain
Rollandu za „Duszę 
rowaną” czy „Jana 
sztofa”, ale kochać 
tylko za opowieść o

zacza- 
Krzy- 
to już 
wspa-

nialym Burgundczyku Breu
gnon, Colasie Breugnon,
za jego żartobliwe, prze­
mądre refleksje, za u- 
śmiech prosto życiu w 
twarz. I naprawdę często 
się rodzi tęsknota, że bar­
dzo by się przydał nam ta­
ki polski, rodzimy „Colas 
Breugnon”...

W „I s k r a c h”, ślicznie
wydana, 
pozycja 
swojej 
stawa

ukazała się nowa 
nieśmiertelnego w 
pracowitości G u- 
Morcinka. Się-

ga człowiek, przerzuca kart 
ki, snu ją się wspomnienia z 
dawnej lektury „Wyrąba­
nego chodnika”, z innych 
utworów, potem uwaga się 
natęża, iiśmiech pojawia na 
twarzy... Oho, to jakiś zu­
pełnie nowy Morcinek, 
choć zarazem ten sam. Jesz 
cze raz spoglądamy na ty-
tuł:
ków

.Siedem ze gar -
kopidoła

ch ima Rybk i”.
J o a - 
Tytuł

także niby Marcinkowy, a 
zarazem nie Marcinkowy. 
I nagle się wie. To pisał 
Morcinek, a jakże, tylko nie 
ten zwany dostojnie Gusta­
wem, ale ten, wołany przez 
przyjaciół Gustlikiem. To 
on mógł tak myśleć, jak no

Za kulisami „Bursztynowej Panny"
— Dobrowolska i Konwicki, 

proszę, powtórzymy scenę z 
pierwszego obrazu. Zaczynamy...

Obszerna sala baletowa na 
IV piętrze Opery Poznańskiej. 
Pod ścianami wsparci swobodnie 
tancerze i tancerki. W ciem­
nych trykotach bez ozdobnych 
kostiumów wyglądają mało efek­
townie, jak zwykli ludzie, tylko 
nieco cudacznie ubrani. Czar 
tańca z operowej sceny, pełen 
tajemniczych uroków podkreśla­
nych światłem reflektorów,

POWODZENIA!
jącym przedstawienie kierownik Wy­
działu Kultury Prezydium WRN, I. 
Orhon — służyć pomocą i radą ru-
chowi amatorskiemu Wielkopolski
przez organizowanie stałych spotkań 
najbardziej aktywnych działaczy.

WSA to nie jakiś jeszcze jeden no­
wy zespół teatralny, lecz instytucja, 
która będzie organizować wy­
stępy innych zespołów. Występy 
te — jeśli się staną okazją do zjazdów 
działaczy i artystów-amatorów oraz 
dyskusji nad każdą wystawioną sztu­
ką — mogą uczyć, oddziaływać, inspi­
rować i wskazywać właściwą drogę 
naszemu teatralnemu ruchowi ama­
torskiemu. Poza tym wystawienie ra 
WSA jest pewną formą wyróżnienia 
dla najlepszych ze połów. Grać w Po­
znaniu, w prawdziwym teatrze, z dru­
kowanym programem wystawiać sztu 
kę zapowiadaną na afiszach i wresz­
cie „mieć prasę” — czyż to wszystko 
nie jest już swego rodzaju nagrodą 
i uznaniem dla zespołu amatorskiego? 
Nie zdziwimy się wcale, jak wszyst­
kie co ambitniejsze zespoły Wielko­

polski zaczną dobijać się o dopuszcze­
nie na WSA! Przez „dobijanie się” 
rozumieć trzeba tylko artystyczną 
pracę zespołu i jego działalność na 
scenie.

W niedzielę obejrzeliśmy udany 
start Wojewódzkiej Sceny Amatora, 
lecz już znamy kilka następnych wi­
dowisk. Zespół Teatralny PDK z Sza­
motuł wystawił „H alszkę z Ostro 
g a” A. Przeździeckiego w reżyserii 
M. Aleksandrowicza; Spółdzielczy 
Teatr Poezji w Ostrdwi^ pokaże „U- 
w a g a — człowiek!” T. Różewicza 
w reżyserii T. Kaczmarka, a warszaw­
ski Studencki Teatr Satyryczny przy- 
jedzie z „W ieżą malowań ą”.

Może jesteśmy zbyt wielkimi opty­
mistami, może zbyt głośno i zbyt 
wcześnie krzyczymy „hura!”, ale ta­
tą inicjatywę trzeba powitać z ra­
dością, 1 a wszystkim tej inicjatywy 
autdrom — życzyć wielu świetnych 
widowisk, owocnych i rzeczowych dy­
skusji, a co najważniejsze — tylu do­
brych zespołów w terenie, żeby co 
drugą niedzielę, jak rok długi, tu w 
Poznaniu, w prawdziwym teatrze mo­
gło się odbywać przedstawienie ra 
Wojewódzkiej Scenie Amatora. Po­
wodzenia!

M. F.

barwnych kostiumów i muzyką 
— trudno wskrzesić w wyobraźni 
reportera.

Ale oto rozlegają się dźwięki 
fortepianu i para tancerzy jak 
na skinięcie czarodziejskiej 
różdżki rozpoczyna próbę jednej 
ze scen baletu. Każdy jej ruch, 
skinienie, śledzi w napięciu 
choreograf — pan Stanisław 
Miszczyk. Kunsztem swej wiedzy 
wyczarowuje kompozytorską wi­
zję Adama Swierzyńskiego — 
twórcy nowego polskiego bale­
tu „Bursztynowa Panna".

Próba trwa. Nie udaje się nam 
jej przerwać. Każda minuta po­
noć droga, bo prapremiera ba­
letu odbędzie się w czerwcu, a 
przecież równocześnie trwają 
przygotowania do wysławienia 
„Mazepy" — P. Czajkowskiego, 
gdzie są także partie baletowe 
w opracowaniu Sianisława Misz- 
czyka.

„Bursztynowa Panna" jest naj­
nowszą pozycją polskiej litera­
tury baletowej. Opera Poznań­
ska podjęła cenną i godną pod­
kreślenia inicjatywę wystawienia 
tego baletu, prosząc aby jego 
przygotowaniem zajął się znany 
w kraju i za granicą (Paryż i 
Monte Carlo — „Mazepa" — 
Szeligowskiego oraz Tuluza — 
„Halka") choreograf Stanisław 
Miszczyk.

Publiczność poznańska zna p. 
Miszczyka z jego pracy w na­
szej Operze w lalach 1945 i 
1946. W 1952 roku wystawiono 
w Poznaniu — po raz pierwszy 
w Polsce — „Jezioro Łabędzie" 
a nadto „Zabawę w Lipinach" — 
Mycielskiego i „Z chłopa król" 
— Bacewiczówny także w jego 
opracowaniu.

Czekamy z niecierpliwością 
„Bursztynowej Panny" i „Ma­
zepy". (zm)

wy jego, rozkoszny bohater, 
gdy mówi: „Joachimie, już 
czas ci w drogę w zaświa­
ty. Nałajdaczyleś się bez 
miary, posiadłeś złodziej­
skim sposobem największą 
zdobycz, bo przejrzałeś ludz 
kie serce, więc czas na cie- , 
bie”. Na Gustlika wpraw­
dzie nie czas, ale ta Joachi 
mowa włóczęga pośród prze 
różnych ludzi, „takich i o- > 
wakich, głupich i mądrych, ' 
dobrych i złych, bogatych ; 
i ubogich, złodziejaszków i ' 
pobożnisiów, zakłamanych l 
i miłujących prawdę”, to j 
wszakże wędrówka Gustli- I 
ka. 1 on także chadza po 
tym świecie z miodem w : 
sercu, a choć pierunuje i 
bałamuci czasem bez mia­
ry, to za wszystkim się kry 
je pełen miłości w stosunku 
do bliźnich uśmiech.

Z tych wędrówek i set- ' 
nych doświadczeń, ze 

spotkań z takimi i owaki­
mi, nade wszystko zaś z ] 
bogato przykraszonegc u- 
śmiechem serca narodziła ; 
się opowieść kopidoła Joa­
chima Rybki o siedmiu ty­
kających w szafie zegar­
kach, o siedmiuset spotka- \ 
nych ludziach, o siedmiu ty ' 
siącach maksym i reguł, po i 
rzekadeł i gawęd, sprośno- / 
ści i myśli zgoła już wznio­
słych. I też podlane to nie­
źle wińskiem, tym z karcz- 
my przykopalnianej czy z ' 
beczki w skrytej piwniczce ; 
włoskiego księdza probosz- / 
cza. Jest wiele humoru i 
sporo melancholii, smętna- 
wych refleksji i dobrodusz­
nego humoru. Nade wszyst­
ko zaś jest wiara w czło­
wieka, w jego serce i do­
broć. Że zaś trafiają się i 
łajdacy, szubrawcy i wy- 

„ drwigrosze? Jak to gdzieś 
I prawi Joachim Rybka, że ! 

gdyby żyli jeno sami po­
rządni i bohaterowie, okrut I 
nie nudno byłoby na tym l 
świecie... (

' Wszystko co najlepsze w i 
swym kunszcie pisarskim, 

( zawarł Morcinek w gawę- 
s dzie kopidołowej. Groteska, 
s sarkazm, zjadliwa ironia, 
1 humorek czasami niemal że 
j makabryczny, dowcip i lu- 
j dowa przypowieść, ów chłop \ 
) ski rozum, wszystkiego te- 
{ go do syta w tym tomie. I 

takie to bardzo polskie, ro- 
I dżinie, swojskie. Uśmiech­

nąć się trzeba ćo raz, cza­
sem zgoła wybuchnąć głoś­
nym śmiechem, gdzie in­
dziej zadumać, zamyślić, 
wspomnieć i nawet zębami 
zazgrzytać, a w sumie roz­
kochać się w tej naszej, ta­
kiej owakiej, a nie innej 
polskości - swojskości jesz­
cze przybranej w nie lada 
galowy okraszony pieruna- 

1 mi śląski pióropusz — oto 
I Marcinkowa zasługa.

O iedem zegarków ko- ' 
pidoła Joachima Ryb 

ki”, to pozycja, która w 
dorobku Morcinka wysunie 
się na jedno z czołowych 
miejsc. Inne, niż zajmuje 
„Wyrąbany chodnik”, czy 
„Pokład Joanny”, ale nie- 

1 mniej ważne. Nareszcie ser 
dcczna, świetnie pisana, na­
sza urocza gawęda zrodzo­
nego na Śląsku Joachima 
Rybki, polskiego Colasa 

S Breugnon. Śmiało zesta- 
) wiam te nazwiska, te książ- 
/ ki. Bardzo są inne, bardzo 
5 różne, klimat odmienny 
| francuski i polski to spra- 
j wiają, a zarazem bardzo po 
> dobne. Jakież to rozkoszne 
( gadulstwo, znać, że macza- 
( ne w dobrym winie, niemal 
/ że w winie poczęte, jako że 
I Joachim Rybka, już jako 
; szczenię, dopiero wiezione 

z chrztu, że to było w mroź 
ny i śnieżny czas, wraz z oj 
cem i kumotrami w drodze 
powrotnej do domu zajrzał 
do karczmy, gdzie go zresz­
tą omal nie zapomniano, i 
gdzie dano mu także „liz- 

। nąć raz i drugi słodkiej her 
baty z rumem”. Liznął zaś 
sobie „szczodrze, jako że 

I kumotrowie mieli dobre ser 
ce”, pewnie mu potem zo­
stało to przyjemne zawia­
nie, skoro z Gustlikową po­
mocą stworzyć mógł tak 
rozkoszną gawędę.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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2 X WBELKI KONKURS WYBORCZY
Czy znasz Wielkopolskę? Co, gdzie i kiedy?

]V asz konkurs składa się z 
dwóch oddzielnych części, 

opartych o te same zasady: 
z mapy województwa poznań­
skiego i uproszczonego plami' 
Poznania. Nakreśliliśmy na 
nich 16 i 17 większych, bar­
dziej znanych obiektów — na 
przykład fabryki, szkoły, szpi­
tale, kopalnie — oznaczonych 
numerkami w kółkach i trój­
kątach. Zadanie konkursowe 
brzmi: odgadnąć co to są za 
obiekty?

Dla ułatwienia podaliśmy w 
tabelkach obok taką samą licz­
bę rysuneczków które symbo­
lizują rodzaj działalności lub 
przeznaczenie tych obiektów, 
na przykład znak górników — 
dwa skrzyżowane młotki, mó­
wi niewątpliwie o kopalni 
(trzeba tylko wiedzieć o ja­
kiej kopalni).

Rozwiązanie konkursu pole­
ga więc na trafnym połączeniu 
numerków z mapy i planu z 
symbolami z tabelek. Zazna­
czamy przy tym, że kółeczka 
to inwestycje (obiekty), które 
powstały w ostatnich paru la­
tach, a trójkąty to miejsca, w 
których pobudujemy nowe fa­
bryki, szkoły, czy .szpitale w 
obecnej pięciolatce.

W ten sposób skojarzone cy 
ferki i litery trzeba wpisać do 
kuponu, a potem w pozosta­
wionym specjalnie miejscu u- 
mieścić ujętą własnymi słowa­
mi (b. krótką) nazwę obiektu, 
na przykład fabryka marmo­
lady, szpital, szkoła, cemen­
townia.

Podajemy jedno rozwiąza­
nie: w Wągrowcu będzie wy­
budowana wytwórnia cegły sy- 
likatowej. Na kuponie do trój­
kąta z cyferką — 4 dopiszemy 
literkę R. i nazwę: cegielnia 
sylikatowa.

Zadanie nie jest trudne. O- 
każe się jeszcze łatwiejsze, gdy 
sięgniecie, Drodzy Czytelnicy,

Czy znasz Poznań?

do programów wyborczych Komitetu 
Frontu Jedności Narodu województwa 
i Poznania.

Każdy ma prawo rozwiązać jeden z 
konkursów lub oba równocześnie.

Każde rozwiązanie bierze oddzielnie 
udział w losowaniu nagród. A te jak 
widać są cenne.

Za dobre rozwiązanie uważa się ku­

pon zawierający 14 trafnych odpo­
wiedzi.

Kupony konkursowe należy nadsyłać 
do dnia 8 kwietnia br. (decyduje data 
stempla pocztowego) w kopertach za­
opatrzonych napisem: „Czy znasz 
Wielkopolskę” lub „Czy znasz Poznań", 
na adres: Redakcja „Głos Wielkopol­
ski”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

I nagroda pralka elektryczna V „ komplet do majster- I nagroda lodówka z termo-
II W rower sportowy kowania statem

III w namiot 2-osobowy VI M komplet do majster- n 99 szarotka Ill-zakr.
IV komplet do majster- kowania iii 99 aparat ,,Start” (foto-

kowania VII—X nagrody książkowe graficzny)

VI
VII—X nagrody książkowe

kuchenka turyst.

KM PO N •’ Wielkopolskę ?

Jak ło zwykle bywa w święta — 
„Glos” ma więcej stron. a 
miejsca mniej... Wobec tego dzi­
siaj zasygnalizujemy niektóre 

ciekawsze pozycje z prasy krajowej 
naprawdę telegraficznie.

Trybuna poselska

pod tym nadłyfułem „Przegląd Kul-
• turalny" wydrukował wypowiedzi 

trzech posłów na Sejm minionej ka­
dencji, kandydujących obecnie po­
nownie: Oskara Langego, Jerzego Hry 
niewieckiego i Leona Kruczkowskiego. 
Oto fragment wypowiedzi wybitnego 
literata:

„Widzę dwie sprawy natury ustawo­
dawczej w dziedzinie kultury, które 
poprzedni Sejm zostawił niezałatwio- 
ne swojemu następcy. Pierwsza, to 
sprawa ustawy o wyższym szkolnictwie 
artystycznym (...). Druga, to ustawa o 

zaopatrzeniu emerytalnym dla twór­
ców w dziedzinie kultury (...). Twórcy 
pozostają nadal jedyną kategorią lu­
dzi w naszym państwie, która nie jest 
objęta prawem zaopatrzenia na sta­
rość."

W tym samym n-rze ,,PK" drukuje 
dalsze odpowiedzi „na ankietę telegra­
ficzną”, dotyczącą działalności rad 
narodowych. W jej ramach, o naj­
ważniejszych problemach kultury na­
szego regionu pisze przewodniczący 
PWRN — Franciszek Szczerbal.

Rada a urząd

Sprawy gospodarza terenu" — to 
tytuł podobnej ankiety, prowa­

dzonej na łamach „Trybuny Ludu". W 
n-rze 89 organ KC PZPR wydrukował 
wypowiedź Jana Brygiera —- byłego 
radnego miejskiego, kandydującego 
również obecnie do Rady Narodowej 
m. Poznania. Oto co m. in. oświadczył 
J. Brygier:

„Co widzi przeciętny obywatel w 
radzie narodowej! Powinien widzieć 
organ kontroli społecznej i urząd. 
Widzi tylko urząd. Czy istnieje su­
premacja rady narodowej nad prezy­
dium, jak być powinno zgodnie z usta­
wą! Formalnie i teoretycznie — owszem. 
W praktyce mamy do czynienia z su- 
pre~>acją prezydium nad radą."

To samo wydanie „TL” przynosi ko­
respondencję z Paryża Moniki War- 
neńskiej, omawiającą tournee chóru 
chłopięcego i męskiego Państwowej 
Filharmonii w Poznaniu (pod dyr. S. 
Stuligrosza). M. Warneńska kończy: 
„Wracając stąd do kraju, chór wiezie 
nowe wyrazy uznania i przychylne gło­
sy krytyków oraz recenzentów francu­
skich. Zapracował sobie w pełni na 
uznanie."

kaiolicy w Sejmie

NJajnowszy „Tygodnik Powszechny" 
* zawiera szeroką relację z posie­

dzenia w krakowskim Klubie Inteligen­
cji Katolickiej, na tetórym posłowie ka­
toliccy minionej kadencji omówili bi­
lans działalności Koła Poselskiego 
„Znak" oraz zarysowali perspektywy 
tej ziaMnuści na przyszłość. Jak wy­
nika z wspomnianego materiału po­
słowie katoliccy rozwinęli szeroko za­
krojoną pracę w wielu komisjach sej­
mowych. Ponadto poseł Jerzy Za­
wieyski,' jako członek Rady Państwa, 
uczestniczył w pracach dwu komisji 
tego organu. Koło Poselskie „Znak" 
(posłowie: Stefan Kisielewski, Miron 
Kołakowski, Paweł Kwoczek, Kon­
stanty Łubieński, Zbigniew Makarczyk, 
Wanda Pieniężna, Kazimierz Skowroń­
ski, Stanisław Stomma i Jerzy Za­

wieyski) nakreślili także zadania dla 
siebie na bieżącą kadencję Sejmu. Jest 
to „program konstruktywny", że po­
służymy się fu terminologią cytowa­
nego przed tygodniem posła Stani­
sława Stommy.

Cena krytyki

I znów odstępstwo od reguły: cy-
• fujemy prasę miejscową. Zbi­

gniew Szymański w numerze 76 „Ga­
zety Poznańskiej", pod przytoczonym 
wyżej tytułem, wraca raz jeszcze do 
sprawy p. Radomira Jakubowskiego, 
właściciela warsztatu elektroinstalacyj­
nego w Poznaniu. O działalności 
wspomnianego, pisał 17 grudnia ubr. 
Michał Łuczak na łamach „Głosu”, in­
formując opinię publiczną, iż p R. J. 
pobrał wielkie zaliczki pieniężne od 
rolników powiatu kościańskiego na 
poczet robót elektryfikacyjnych — nie 
wywiązując się z zobowiązań. „Boha­
ter" artykułu poczuł się poniżony w 
opinii publicznej i oskarżył red. Łu­
czaka przed sądem.

Publicysta „GP" ciętym piórem 
stwierdza, jak dziwne potrafią być ko­
leje ludzkiego losu; oto Radomir Jaku­
bowski nie został dotychczas pociąg­
nięty do odpowiedzialności, natomiast 

dziennikarz, który ujawnił jego „dzia­
łalność" — staje przed sądem...

Zobaczymy co na to nasza Temida.

Wiadomości różne

C poro w ostatnich dniach znaleźć 
można było spraw poznańskich 

na łamach prasy; m. in. „Sztandar Mło­
dych" w nr 73 odpowiadał na pytania 
wyborców z Poznańskiego zaś „Zycie 
Literackie" wydrukowało „List z Po­
znania”.

Wydarzeniem wszakże jest bez­
sprzecznie ukazanie się pierwszego 
numeru miesięcznika regionalnego 
„Ziemia Nadnotecka" której redakcja 
mieści się w Pile. „Pierwszy numer cza­
sopisma imponuje szatą graficzną i jest 
wcale interesujący treściowo. A oto 
cytat z „deklaracji wstępnej" zespołu 
redakcyjnego: „Pragniemy, aby „ZN" 
zyskała w społeczeństwie Wałcza, Zło­
towa, Trzcianki, Piły, Chodzieży, Wy­
rzyska i Czarnkowa — pełne prawo 
obywatelskie, jako jego sojusznik w re­
alizowaniu pełnych ambicji zamia­
rów..."

Tego serdecznie „prasowemu nowo­
rodkowi" i jego Ojcom życzymy.

LEKTOR
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Amerykanie usiłują wywierać swój 
wpływ na rozwój wydarzeń w Afryce.

Świąteczny prezent handlu

NOWY GATUNEK JAJ
W SKLEPACH

W głębokiej trosće o 
uniknięcie monotonii 
przy wielkanocnym sto 
le, nasz handel zakupił 
w Stanach Zjednoczo­
nych automat do zno­
szenia jaj, tzw. sztucz­
ną kurę (patrz rysunek).

Jak się dowiadujemy, 
automat ten, zainstalo­
wany w jednej z podpo 
znańskich ferm drobiar 
skich. rozpoczął od kil­
ku dni produkcję sztu­
cznych jaj, które jesz­
cze w dniu dzisiejszym 
pojawią się w sklepach

Jajka, produkowane 
przez sztuczną” kurę, 
przewyższają — zarów­
no swym kształtem jak 
i zawartością — zwyczaj 
ne jajka kurze, o czym 
przekonaliśmy się pod­
czas specjalnej degusta 
cji prasowej. Oto — w

Przestoję pisać recen­
zję telewizyjne. Trzyna­
ście lat temu nowy wy­
nalazek rokował wielkie 
nadzieje. Dziś programy 
telewizyjne robione są 
przez znudzonych, zawo­
dowych kompilatorów i 
nadają się jedynie do za­
bicia czasu.

krytyk amerykański 
J. Crosly

nędzarze

wiosenny

*

Rok I

Na-strój

W

POWÓD DO CHWAŁY!

— Kochanie, zwidziałam

Organ tylko 
dla zrównoważonych 
objeżdża co tydzień

Nr 10

WIOSNA IDZIE!
Niezależnie od zmien­

ności auiy oraz krze­
wów pokrywających się 

, młodziutkimi pączkami 
zieleni, nadchodzącą 
wiosnę można zauwa­
żyć w Poznaniu także 
po innych, charaktery-

telegraficznym skrócie 
— ich właściwości:
• jajka mają kształt nie 

regularnych prostokątów, 
w związku z czym każdy 
może ustawić je w dowol­
nej pozycji, a nawet, zbu-
dować z nich na stole 
koracyjną piramidkę;

• po wymalowaniu 
nich odpowiedniej i

de-

i na 
ilości

stycznych
niach.

Ob. 
świcie

wydarze­
A mianowicie:

1.
O. O. wyjechał o 
na ryby. Wrócił

późnym wieczorem, nu
cąc refren z piosenki
,.Romeo”, w stanie kom 

pletnego zamroczenia, 
które — jak usiłował 
tłumaczyć żonie następ 
nego ranka — spowodo 
wało wiosenne powie­
trze.

kropek można użyć je ja­
ko pisankę — kostkę do 
rzucania. Gra ciekawa i po 
żyteczna, rozwijająca inte 
lekt i mięśnie;

• posiadają dużą odpor­
ność na stłuczenie. Np. rzu 
cenie sztucznym jajkiem o 
ścianę nie wywoła żadnego 
skutku, poza ew. pęknię­
ciem ściany. Jajka otwie- 
ra^ię łatwo przy pomocy 
zwykłego otwieracza do 
konserw;

• zawartość jajek nada-- 
je się do spożycia bez goto 
wania (duże udogodnienie 
w związku z niskim ciśnie 
niem gazu);

• zawartość ta odznacza 
się nie tylko walorami sma 
kowymi, lecz również bo­
gatą gamą kolorów i zapa 
chów (np. zapach konwalii, 
kwiatu znad Gangesu, pa­
sty do zębów „Nivea” itp.) 
Tak więc nowy gatunek 
jaj nie tylko wzmacnia or 
ganizm, lecz dostarcza rów 
nież przeżyć natury este­
tycznej;

• co tysiączne jajko mie 
ści wewnątrz kupon „Ko­
ziołków”, na' który pad- 
nie cenna nagroda rzeczo­
wa.

Sądzimy, że nasi Czy 
telnicy, witając nowy a- 
sortyment na naszym 
rynku, przyklasną z za­
pałem tej inicjatywie : 
nie omieszkają uczcić jej 
w czasie świąt w spo­
sób zgodny z narodową 
tradycją. Wesołego jaj­
ka!

•PIOZKI
„Mój mąż zmarł na gruźlicę, a tro­

je nieletnich dzieci choruje” tak 
mniej więcej pisała Gertruda Zając 
z Gliwic do jednej z szwajcarskich 
firm, prosząc o „wsparcie”. Jak się 
okazało, mąż ów jest inżynierem, ma 
świetne zdrowie, a G. Zając również 
pracuje. Mają oni tylko jedno dziec-
ko samochód osobowy.

Słowem — taka bieda, że samocho­
dowi trzeba odejmować od ust...

TEMPERA-MĘTY

Grupa podbitych sportowców urzą­
dziła w reprezentacyjnej kawiarni 
Lublina „mecz/ na butelki, krzesła i
inne . przedmioty. „Spotkania” 
przerwano nawet wówczas, gdy 
„boisko" wkroczyli milicjanci:

nie 
na 

do-
piero po dłuższym czasie „zawodni­
cy” zaczęli wyskakiwać przez okno

wzorów przeznaczonych do sę- 
ryjnej produkcji, bez obaw 
ryzyka, iż to się nikomu nie 
spodoba. Usunięcie tego ryzy­
ka to chyba największy suk­
ces naszej „awangardy”, jaką 
są kolekcje salonu „Moda Pol­
ska”.

Określenie 
(lub lepiej — 
niesieniu do 
chyba liczne 
przyjacielskie

„awangardowa” 
wiodąca) w od- 
mody, wyjaśni

małżeńskie i 
nieporozumie-

Ob. B. B. spędzając 
niedzielne południe jak
zwykle 
„W-Z”,

w kawiarni
zwierzyła

przyjaciółce, że
i się 
czuje

dziwne dreszcze między 
godz. 18 a 19, codzien­
nie- W tej samej kawiar 
ni obie panie stwierdzi­
ły ponadto, że mecena-

bie nowego lisa, który 
jej i tak nie pomoże.

3,
Ob. A. A. ukończył o- 

pracowywanie harmono 
gramu zbiórki, ładowa­
nia i wywózki pozosta­
łości opadów śnieżnych 
z ulic miast powiato­
wych i wydzielonych.

4.
Ob. E. E. zmienił oneg 

daj długie kalesony na 
krótkie, w związku 
czym postanowił odwie

strofki. Ob. U. U. stwo­
rzył w ten sposób kilka 
rewelacyjnych dzieł, któ 
re wysłał poleconym ex 
pressem do jednego z 
czasopism społeczno-litc 
rackich.

6.
W sklepach pojawiła 

się ciepła bielizna.

nia, których ofiarami padają 
co odważniejsze, lecz bezkry­
tyczne panie. Moda ta wytycza 
bowiem jedynie ogólny kie­
runek specjalnie przerysowa­
ną linią. Bezkrytyczne zasto­
sowanie się do nowego mo­
delu z żitrnala, na. przekór 
rozsądkowi, gotówce czy wła­
snemu... wiekowi, budzi je- 
dynie zrozumiały uśmiech po­
litowania. na oczach przecho­
dnia z ulicy. Co innego sam 
pokaz mody. Pokaz taki to
„sztuka czysta”.

I to jest źródło 
biecych tragedii, 
cych uśmiechów

wielu ko- 
lekceważą- 

i złośli-

dzić jedną z publicznych 
łaźni m. Poznania.

Ob. U. U. odkrył no­
wą metodę pisania wier 
szy. Polega ona na wy­
pisywaniu pewnej iloś­
ci rzeczowników, przy­
miotników i czasowni­
ków — na osobnych kar 
teczkach. Pojedyncze 
wyrazy powinny nie 
mieć żadnego związku 
ze sobą ani z czymkol­
wiek. Zapisane kartki 
miesza się i wyciąga ko 
lej no, na chybił-trafił. 
spisując ich zawartość 
na osobnej kartce papie 
ru i układając w tzw.

sowa I. I. sprawiła so-

Miło nam donieść,

i

i uciekać po dachach sąsiednich 
mienie.

I znów sędzia będzie miał 
botę...

KUP PAN PROSZEK!

ka-

ro-

„Brałem cegłę do ręki i rzucałem 
na ziemię. Jeżeli rozsypała się — 
pisałam gat. I, jeżeli nie — gat. II” 
— stwierdził brakarz cegielni w Kra-
kowie, 
wiadać

która wkrótce będzie odpo-
Sądownie

brakoróbstwo, grożące 
się domów.

systematyczne
5 zawaleniem

Słowem — praca kategorii

W NOCY ŚPIĄ...

W każdy ostatni czwartek miesiąca 
radio poznańskie przed południem 
milczy, gdyż przeprowadza się kon­
serwację urządzeń.

Wzywamy pocztę, elektrownię, szpi 
tale — a także samych siebie — do 
naśladownictwa.

że
po kilkuletniej dyskusji 
zabudowa śródmieścia Po­
znania weszła nareszcie w 
okres realizacji. Zwycięży­
ła przy tym tendencja za­
budowy nowoczesne;, łą­
czącej śmiałość architekto­
nicznych rozwiązań z tra­
dycją. Przykładem może 
być punktowiec, usytuowa­
ny przy pi. Wiosny Lu­
dów, na miejscu b. ka­
wiarni „Ludwiżanka" (wi­
dok z okien Wydziału Kul 
tury, od wewnątrz dzie­
dzińca gmachu WRN przy 
placu Kolegiackim).

Fot. — K. Przychodzki

Byłoby nieźle, gdyby 
każdy krytyk spróbował 
raz w życiu napisać po­
wieść i żeby następnie 
przeczytał to wszystko, 
co o nim napiszą...

E. Id. Remargue

Po prezentach mężów 
można poznać, jak nie­
czyste mają sumienie, 

kobieta
V

Czy aktorzy muszą śpie­
wać? Chyba nie. Od 
tego są specjalne kursy, 
ewentualnie łazienka...

„Przegląd Kulturalny”

„Siedem rosyjskich 
czołgów zniszczył kolega 
Erwin Fleischer. Za trzy, 
pierwsze otrzymał 
Krzyż Żelazny I klasy. 
Kolega Fleischer szuka 
świadków, którzy mogli 
by to potwierdzić”.

Ogłoszenie powyższej 
treści ukazało się w wy 
chodzącym w Stuttgar­
cie (NRF) organie b. hi­
tlerowskich skoczków7 
spadochronowych „Deut 
sche Fallschirmjaeger” 
W dalszym ciągu ogło­
szenie podaje, że „kole­
ga” Fleischer potrzebu­
je tego potwierdzenia
ponieważ ubiega się 
posadę państwową.

SCHEDA
PO BOHATERZE

o

Pewien Amerykanin 
wydał w ub. roku w 
NRF pamiętniki Goebbel 
sa, które odnalazł w ru­
inach Reichskąnzlei w r. 
1945. Wkrótce po tym o-
dezwała 
strzeńcy 
magając 
zyskach

się siostra i sio 
Goebbelsa, do- 
się udziału w 
autorskich. Na

mocy wyroku sądowego 
otrzymali już zaliczkę 
w wys. 30 tys. marek.

Z TŁUMACZENIA -
NIEDOSTATECZNIE

Sekretarz Generalny 
ONZ Dag Hammarskjo 
eld zajmuje się także li­
teraturą. Ostatnio zosta­
ła wystawiona w Szwe­
cji w jego tłumaczeniu, 
jedna ze sztuk Ameryka 
nina Barnesa. W związ 
ku z tym jeden z kry­
tyków szwedzkich zau­
ważył, że „tłumaczenie 
sztuki jest tak samo nie 
zrozumiałe, jak polity­
ka Hammarskjoelda 
sprawie Konga

sklepie cudny materiał. Taki 
modrakowy, wiesz przecież 
że mi w tym najlepiej. Mam 
już nawet najnowszy żurnal 
wiedeński. Co się nabiegałam, 
żeby go kupić! Na szczęście 
Lola ma. w klubie MPiK do­
bre, znajomości.

Odpowiedź na taki przymil­
ny szczebiot zależy od krew­
kości męża. Nic to jednak w
końcu nie 
biet lamie 
dy,

Dlaczego

zmieni, upór ko- 
większe przeszko-

moda ma tak prze-
możny wpływ na płeć piękną?

Jednym z czynników, prócz 
ambicji modnych strojniś, jest 
tu także chęć zaspokojenia 
rozwiniętych u kobiety arty­
stycznych upodobań. Nie 
zawsze przecież ubiera się ona 
w to co modne tylko dlatego, 
że tak nakazuje Paryż. Naj­
częściej nowy model po prostu 
„strasznie” jej się podoba. A 
jeśli przyznamy rację temu 
spostrzeżeniu bądźmy konsek­
wentni dalej. Powiedzmy, 
że moda nie jest taka bez- 
sęnsowna, jakby z owego, wie­
deńskiego czy paryskiego żur- 
nala wynikało.

Gdyby nie „Moda Polska” 
z własnymi żurnalami, gdyby 
nie „Telimena” — drugi dyk­
tator mody dla przemysłu o-
dzteżowego jeszcze dzisiaj
panowałby urodzaj na. „komi­
sy” i popyt na „paryskie ciu-
chy”. A przecież dziś coraz
mniej ludzi ubiera się w ko-
misach i prywatnych
pach; większość, zwłaszcza 
kobiety, przekonała si^ do 
naszej mody lansowanej od

skle-

trzech lat przez nasze wzor­
cownie. A więc udowodniły 
one, że można stworzyć wła­
sny styl, własną linię ubio­
ru, nie czekając na Paryż, nie 
licząc się zbytnio z Rzymem i 
Londynem. Udowodniły one, iż 
ten nasz polski styl zaczyna 
być ważny w hierarchii mód 
światowych.

„Moda. Polska” spełnia więc 
swoje podstawowe zadanie: 
lansowanie własnego styl u, 
co pozwala na modelowa­
nie (w innych laboratoriach)

wych opinii: niewidzenie różnic 
między modą „czystą”, a tą 
użytków ą, nada jącą się 
na ulicę, brak praktycznego 
spojrzenia na model z żurna- 
la i brak sposobu na przy­
stosowanie go do włas­
nych możliwości kieszeni, wie
ku i figury.

Inną obok 
cc ładnego 
cena. Każda
zawsze przeforsuje
mu 
ki

modelu tajemni- 
stroju jest jego 
praktyczna pani,

kupno nowej 
argumentem,

w do- 
sukien- 

że ten
kretonik kosztował ją raptem 
kilkadziesiąt złotych, że ona 
sobie uszyje sarna, że przecież 
jego garnitur kosztował dzie­
sięć razy tyle.

Mąż westchnie tylko z praw 
dziwym żalem, że on nigdy 
się tak tanio nie ubiera. Ze, 
niestety, wszyscy o nas, męż­
czyznach, zapominają.

A jednak? 1 tu także skrom 
ne kolekcje ubiorów męskich, 
skomponowane w salonach 
mód i naszych laboratoriach 
odzieżowych wywołują zmia­
ny. Na. Wiosennych Targach 
pierwszymi jaskółkami były 
modele lekkich bluz-wiatró­
wek, łodzianek i' letnich ma­
rynarek. Jeśli tylko znajdą się 
w sklepach z miejsca wyrzu­
cę swą letnią, ciuchową ma­
rynarkę przysłaną komuś przez 
jakąś dobrą ciotkę z Ameryki. 
Nasze są ładniejsze. Wdzianka, 
nie ciotki.

ZBILUT SĘK

Krzyżówka 
z jajkiem

ZNACZENIE WYRAZÓW:
POZIOMO: 3. ukrop, wrzątek, 

7. dawny kierownik „Gospody 
Ludowej”/ 9. zwierzątko niespra­
wiedliwie porównywane ze złą 
kobietą, ladacznicą, 10. przysmak 
mięsny na surowo, 11. choć po
łaeinie, „prawo’ 13.
nagle zaburzenie czynności orga­
nizmu; 15. niekompletna żona, 
19. ojciec rodzony słowa pisane-
gc, literat, 
testancki,

duchowny pro- 
atrybut kaktusa,

23. czynność, którą wykonuje każ­
dy tkacz, 24. pionier idei ochro­
ny przyrody, 25. łukowe sklepie­
nie, 27. wgłębienie, 30. nawet wół 
liał zaszczyt być do niej porów- 
any, 32. zwykle kończy proces, 
1. budowa nazwana wzniosłej 
od święta”, 24. akt prawodaw­
cy, rozporządzenie zwierzchnich
rłsdz, 37. rezydencje królów i

książąt. 38. mniej więcej, 41 wy­
padek wspak pisany, 42. można 
w nim czasem wypić mleko, 43. 
jubileuszowa liczba, 44 nie tanio. 
45. „coś lepszego”, dobrane towa­
rzystwo, 47. dowód niewinności.
49. krótki miecz, 52. podobno sam 
wyrośnie, 54. • - - — --niedobra, 
się po pjelcle, 56 niegdyś.
cent-osesek.

PIONOWO:

tłukł 
pro-

1. archaiczna nieco
pokojowa latarnia uliczna, 2. przej
scie wojsk, 4. 
śmierci innych, 
sportowa, jedna

żyje 
5.

z powodu 
konkurencja 
najtrudniej*

szych, 6. wysoKi osobnik, 8. ob­
żartuch z gustem, 12. „wojsko­
wy” wróg, 13. był taki z VII 
klasy, 14. silny wicher, 16. otrzy­
muje ją uczeń, 17. przednia straż 
szpitala, 18. zabawa starszych 
banów „w politykę”, przy kufel- 
ku piwa, 20. zawsze przeciwstaw­
ny brat minusa, 26. jakże często 
brak go „malej czarnej”, 28. ptak, 
który podobno myślał o świętach, 
29. modna dziś choroba serca, 
31. stara budowla, 35. dawniej 
siedział pod kościołem, 36. tafry- 
kańskie drzewo-dziadek, 38. od­
znaczenie, 39. miejsce doli i nie­
doli żołnierza frontowca, 40. 
persona, 46. dominująca religia w 
Azji, 48. ruski obraz religijny, 
50. narzędzie pracy górnika, 51. 
człowiek z niezapisaną jeszcze 
kartą życia, 52. ofermy, 53. sta­
ropolski ojciec.

Opracował:
ALOJZY KOWALCZYK

Poznań
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Pracownicy poszukiwani
Związek Producentów Trzody Chlewnej Beko­
nowej i Szynkowej, Poznań, ulica Mickiewi­
cza 33, zaangażuje zootechnika z wyższym wy­
kształceniem na stanowisko inspektora i księ­
gowego z wykształceniem średnim oraz zoo­
techników do spraw hodowli i chowu trzody 
chlewnej na powiaty: Gniezno, Szamotuły, 
Środa, Międzychód, Kalisz, Konin, Koło, Tu­
rek, Śrem i Poznań. Wymagane jest wyższe 
wykształcenie z dwuletnim stażem w zoo­
technice względnie średnie rolnicze z trzylet­
nim stażem w zootechnice. Zgłoszenia na pi­
śmie kierować pod adresem Związku lub oso­
biście w każdy poniedziałek w godzinach ran­
nych doręczać w biurze Związku.
Księgowego głównego — do prowadzenia księ­
gowości budżetowej przyjmie natychmiast Dy­
rekcja Państw. Technikum Weterynaryjnego 
we Wrześni (telefon 565), Przydział Dokoju 
służbowego zapewniony. K2342
Kucharkę — wykwalifikowaną — samotną, do 
prowadzenia stołówki — przyjmiemy zaraz. 
Zgłoszenia kierować: Stadnina Koni Posado­
we, poczta Lwówek, pow. Nowy Tomyśl.

25383g
Przyjmiemy inżynierów - meliorantów, posia­
dających co najmniej czteroletni staż pracy 
w wykonawstwie, na stanowiska inspektorów 
inwestycji melioracyjnych. Wynagrodzenie we­
dług norm za nadzór inwestycyjny plus pre­
mia. Oferty prosimy składać do Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej — Wydział 
Rolnictwa i Leśnictwa w Poznaniu, ul. Towa-
rowa 53. K2323
Instruktora handlowego z wykształceniem
wyższym lub średnim z branży techniczno - 
spożywczej — poszukuje zaraz przedsiębior­
stwo państwowe. Oferty: Biuro Ogłoszeń, Poz­
nań, Świerczewskiego 3 dla nr K2242.
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
w Poznaniu przyjmą zaraz kierownika stołów­
ki OZR oraz kwalifikowanego kucharza na 
stanowisko szefa kuchni. Warunki zatrudnie­
nia do omówienia na miejscu. Zgłoszenia oso­
biste i oferty przyjmuje Dział Ewidencji Oso­
bowej przy ul. Dzierżyńskiego nr 223/229. po-
kój 103. K2244
Ekonomistów z wyższym lub średnim wy­
kształceniem i praktyką na stanowisko zastęp­
cy kierownika do spraw zbytu i referenta do 
spraw zbytu — poszukują'Poznańskie Zakłady 
Armatur, Poznań, uL Koronkarska nr 10, tel.
531-60 lub 23-07. K2245
Potrzebny woźny szkolny. Zgłoszenia: VI Li­
ceum Ogólnokształcące, ul. T. Kościuszki 17a. 

K2247
Głównego księgowego poszukuje średniej wiel­
kości przedsiębiorstwo w Poznaniu. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego. Wymagane wyż­
sze wykształcenie ekonomiczne i 5 lat prak­
tyki w księgowości względnie średnie wykształ 
cenie ogólnokształcące lub ekonomiczne i 10 
lat praktyki w księgowości. Zgłoszenia do Biu­
ra Ogłoszeń, Poznań, ul. Świerczewskiego 3 
pod nr K2257.
Lekarzy dentystów ze znajomością protetyki 
ido gabinetów lekarsko - dentystycznych w Wą­
growcu, Wrześni, Ostrowie Wlkp. i Pleszewie 
zatrudni Spółdzielnia Pracy Lekarsko - Specja­
listyczna w Poznaniu, uł. Wrocławska 6. Wy­
nagrodzenie wg stawek prowizyjnych. K2263

Centrala Produktów Naftowych 
PPOPN „CPN“

W POZNANIU, ulica 27 Grudnia nr 15 

ZAWIADAMIA WSZYSTKICH ODBIORCÓW 
PRODUKTÓW NAFTOWYCH

że z dniem 1 kwietnia 1961 roku wprowadza się nowe zasady 
dokumentacji sprzedaży w stacjach benzynowych „CPN”:

50 NAGRÓD
„ K O Z I O Ł K O W ” 

NA KWIECIEŃ

Przetargi Komunikaty

i.

2.

3.

4.

Dla jednostek uspołecznionych — rachunki wydrukowane 
na białym papierze do czasu wyczerpania starych zapasów 
według obecnie obowiązującego wzoru.
Dla odbiorców nieuspołecznionych — rachunki wykonane 
na kolorowym papierze, wystawiane jedynie na żądanie 
odbiorcy.
Rachunki te zaopatrzone są w klauzulę, której treść unie­
możliwia ich realizację w jednostkach uspołecznionych. 
Blankiety rachunków, wydawanych przez stacje benzy­
nowe są drukami ścisłego zarachowania i wobec tego nie 
mogą być w żadnym wypadku wystawiane odbiorcom ich 
duplikaty lub kopie.
Znosi się dotychczas stosowany system wydawania kwi­
tów gotówkowych na sprzedaż etyliny 70 i 80 oraz olejów
silnikowych dla odbiorców prywatnych. K1915

Kierowników robót do prowadzenia prac w za­
kresie instal. elektr. i sanit. przyjmie do pracy 
na terenie m. Poznania i województwa pań­
stwowe przedsiębiorstwo budowlane. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy w budow­
nictwie. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla K2265.
Poznańska Spółdzielnia Spożywców zatrudni 
zaraz kierowników sklepów spożywczych, 
sprzedawczynie branży przemysłowej, kwali­
fikowaną maszynistkę oraz ślusarzy. Warunki 
do omówienia na miejscu. Zgłoszenia kiero­
wać PSS — Poznań, ul. Grunwaldzka nr 55,
barak 6. pok. 13. K2.275
Do pielęgnacji chorych Szpitala Miejskiego im. 
J. Strusia w Poznaniu potrzebne pilnie są pie­
lęgniarki. Pielęgniarki dyplomowane, młodsze 
oraz asystentki chcące wypełnić swoje za­
szczytne zadanie zachęcamy do zgłoszenia się 
w tut. Sekcji Kadr, pok. 19. Możliwość wspól-
nych mieszkań. K2276

Zastępcę głównego technologa i technologa 
obróbki metali — zatrudni natychmiast przed­
siębiorstwo państwowe. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego dla przemysłu metalowego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
K2272.

Dnia 30 marca 1961 r. zmarła nagle, na­
maszczona Olejami św., śp.

Pelagia Walkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 1 bm„ o go­

dzinie 11,50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążone

SIOSTRY I RODZINA
Poznań, ulica Wrocławska 2, Paryż. 25507g„

Dnia 31 marca 1961 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
w 50 roku życia, mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany ojciec, teść, dziadek, brat, szwa­
gier, śp.

Edmund Kryszewski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 4 bm., o go-

------ ■ ------ ulicy Blusz-dżinie 10,30 na cmentarzu przy 
czowej na Dębcu.

W głębokim smutku
RODZINA

Poznań, Kwiatowa 6, Gdynia,

pogrążona «

Monachium.

„Koziołki” dla swoich 
graczy ufundowały na 
miesiąc kwiecień br.

50 NAGRÓD
RZECZOWYCH

Udział w losowaniu 
tych nagród wezmą 
kuponv złożone na gry: 
203, 204, 205, 206, 207, 
których losowanie od­
będzie się 3, 9, 16, 25 
i 30 kwietnia 1961 r. 
Samochód osobowy 
„Skoda Octavia Super”

4 motocykle WFM
4 premie po
6

25
10

premii 
premii 
premii

po 
po 
po

2.000
1.500
1.000

500

zł 
zl 
zł 
zł

(na kupony abona­
mentowe)

Korzystaj z kuponów 
abonamentowych

To nasza wielkopolska 
gra!

K2285

Stacja Sanitarno - Epidemiologiczna m. Pozna­
nia, ulica Sieroca 10, ogłasza przetarg na wy­
konanie prac murarskich:
1. przebudowanie ścian działowych w po-i 

mieszczeniu przy ul. Sieroca 10;
2. wyłożenie ścian płytkami glazurowymi o po­

wierzchni ca 40 m!.
Podkładki do kosztorysu do wglądu w p. 14/4 
p. w Dz. Aam.-Finans. Stacji, lermin wyko­
nania 15. IV> 1961 r„ termin składania ofert do 

i dnia 4. IV. 1961 r. W przetargu mogą wziąć 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
nie oraz warsztaty prywatne. Zastrzega się
dowolność wyboru ofert. K2324

Zakład Budowlano - Remontowy PGR w Bu­
dzyniu, pow. Chodzież, ogłasza przetarg nie­
ograniczony na sprzedaż samochodu marki 
ZiS-5 w dniu 15 kwietnia 1961 r., o godzinie 10 
w Zakładzie Bud. Rem. w Budzyniu. Cena 
wywoławcza lO.OuO zł. Przystępujący do prze­
targu zobowiązany jest wpłacić cło kasy Za­
kładu wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, najpóźniej dzień przed przetar­
giem do godz. 12. Samochód ciężarowy ZiS-5 
można oglądać we wtorki i piątki, od godziny
9—11. K2338

Referenta do prowadzenia spraw transporto­
wych i administracyjno-gospodarczych — po­
szukujemy natychmiast. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla K2303.

Dyrekcja Wielkopolskich Zakładów Gastrono-i 
micznych w Poznaniu, ul. Kolejowa 22 —’ 
przyjmie zaraz do restauracji w Kcninie: I 
kuchmistrza, cukiernika, garmażera oraz wy­
kwalifikowanych kelnerów i bufetowe. Zgło­
szenia osobiste kierować pod adresem jak wy-

Fabryka Regeneratu „Bolechowo”, Poznań, 
Stary Rynek 71/72, ogłasza przetarg nieogra­
niczony na naprawę izolacji rurociągów paro­
wych, obejmującym 210 mb rur o 0 15—200 
mm. Oferty na wykonanie prac mogą zgłaszać 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne w terminie do dnia 10 kwietnia 
1961 r. w zamkniętych kopertach do Działu 
Zaopatrzenia w Poznaniu, Stary Rynek 71/72. 
Informacji technicznych udzieli Dział Głów­
nego Mechanika w Fabryce, telefon 534-18. 
Dyrekcja Fabryki zastrzega sobie swobodny

żej. K2293 wybór ofert. K2328

Przcdsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Bu- 
downictwa Terenowego w Poznaniu, ul. Bał­
tycka 10 — zaangażuje operatorów z upraw­
nieniami na: spychacze D-40, koparki, dźwigi 
samojezdne P-38, dźwigi samojezdne „Star”. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy
w budownictwie. K2298

Głównych księgowych, księgowych rewiden­
tów, biegłych księgowych, instruktorów księ­
gowości, chemika, kierownika jednostki han­
dlowej będącej na wewnętrznym pełnym roz­
rachunku gospodarczym — wymagane wyższe 
lub średnie wykształcenie i praktyka — za­
trudni Wojewódzkie Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Państwowego Przemysłu Terenowego 
— Poznań, ul. 27 Grudnia 15. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Osobowy, pok. 28 (III piętro).

K2278
Spawaczy, blacharzy, stolarzy, ślusarzy - wa- 
garzy do remontów wag automatycznych, wo­
zowych i kolejowych — przyjmie Przedsiębior­
stwo Rcmontowo-Montażow’e Handlu Wew­
nętrznego w7 Poznaniu, ul. Traugutta 1/9, po-
kój 64 w godzinach od 10—13. K2292

Inspektora technicznego — wykształcenie wyż 
sze, wzgl. średnie, z długoletnią praktyką pro-
dukcyjną — zatrudni przedsiębiorstw’© pań-
stwowe. Warunki do omówienia. Oferty skła­
dać należy do Biura Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla K2299.

Kierowcę samochodowego z I kategorią — za­
trudni zaraz Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu, pl. Młodej
Gwardii 8. Zgłoszenia pokój 14. K2304

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
przyjmie zaraz do pracy na budowach miej­
scowych murarzy - tynkarzy, elektryków, cie­
śli, robotników niewykwalifikowanych oraz 
pracowników do przyuczenia w zawodzie elek­
tryka i instalatora. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Pracy i Płacy ul. Artyleryjska 2. K2306

Zakład Budowlano-Remontowy PGR Żórawi­
na, powiat Wrocław — przyjmie natychmiast 
20 murarzy, 1 blacharza, 2 zdunów, 2 malarzy 
i 20 robotników niewykwalifikowanych dc ro­
bót na terenie powiatu Wrocław. Wynagrodze­
nie wg układu zbiorowego pracy w budownic­
twie. Dla zamiejscowych zakwaterowanie na 
miejscu budowy i odpłatne wyżywienie.

K2309

Zakład Przetwórczy Kazeiny w Poznaniu, uli­
ca Dąbrowskiego 29, zaprasza do składania 
ofert na wykonanie z powierzonych materia­
łów w młynie Zakładu w Murowanej Goślinie, 
powiat Oborniki) ulica Przemysłowa 3 robót 
elektrycznych instalacji siłowej o zakresie rze­
czowym wg zatwierdzonego projektu. Termin 
wykonania robót do dnia 5. V. 1961 r. Projekt 
można przejrzeć w Dziale Głównego Mecha­
nika, ul. Dąbrowskiego 29, w godz. 8—10. Tam 
że oferenci otrzymają kosztorysy ramowe 
i wszelkie informacje. Przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne mogą skła- 
da6 oferty pod adresem Zakładu do dnia 
10 kwietnia 1961 r. Otwarcie ofert nastąpi 
w dniu 11 kwietnia 1961 r. Zastrzega się swo­
bodny wybór oferenta. K2343

Uczeń ślusarsko-tokarski 
może się zgłosić. Poznań- 
Rataje, Oksywska la.

25501g

25446g

Kobiety do ogrodnictwa 
mogą się zgłosić, ulica 
Szczepankowo 123, dojazd 
autobusem do Spła.wia-
Szczepankowa.

Tańców towarzyskich wy 
uczą, Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 24421g
Uczę matematyki 17 zło­
tych za godzinę, telefon 
521-66, Strzelecka 30 m. 10. 

25167g

Gabinet orzechowy luksu 
sowy: biblioteka, biurko, 
awa fotele, dwa stoliki, 
4 krzesła, 3 fotele klubo­
we, szafa — pilnie sprze 
dam. Stefan Konieczny, 
Strzelecka 5, II piętro.

24879g

L OGŁOSZENIA DROBNEJ
Spizedm roje pszczół o- 
raz motocykl DKW Po- 
znań-Pokrzywno 57. 2513Rg
C rgłę białą kl. I — wap­
no — gips — poleca: M. 
Kzekiecki, Bydgoszcz, 
Em Plater 20. K1721

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki 
wybór, niskie ceny oraz 
materace wszelkich roz­
miarów polecam. Poznań, 
Czerwonej Amii 10 — 
Brzozowska. 22492g

Winorośli zdrowe sadzon­
ki — wczesnych, doboro­
wych odmian. Perła, Au­
rora, Chrupka, Riessyl- 
vaner oraz kłącza dalii 
sprzedaje detalicznie 
Szkółka Winorośli Dzie- 
wiałtowskiego Poznań, 
Dzierżyńskiego 136/138. 
Wysyłka winorośli do 
końca kwietnia — naj- 
n.niej 10 szt. zaliczeniem
158 złotych. 25184g

Inżyniera-mechanika z praktyką warsztatową 
na stanowisko kierownika warsztatów mecha­
nicznych oraz inżynierów - konstruktorów — 
przyjmą Poznańskie Zakłady Remontowo - 
Montażowe Przemysłu Papierniczego w Poz-
naniu, ul. Chudoby 24, pok. 16a. K2312

Dnia 2 kwietnia 1961 r. przypada pierwsza bo­
lesna rocznica śmierci mojego najukochańszego 
męża, naszego ukochanego ojca, teścia i dziad­
ka, śp.

Stefana Wysockiego
Msza św. żałobna za duszę Zmarłego odpra­

wiona zostanie dnia 4 kwietnia br., o godzinie S 
w kościele parafialnym Serca Jezusowego, 

o czym zawiadamia

Samochód małolitrażowy 
Skoda - Spartak, stan i- 
dealny, przebieg 25.000 
km, sprzedam. Telefon 
628-41 lub adres: wska- 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25457g.
Sprzedam motocykl WEM. 
Matejki 3, od godz 13—
18. 25420g

ŻONA Z RODZINĄ

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe 
„Autoinformator”, Po­
znań, Obornicka 17, tele­
fon 82-11, wiwn. 623.

25512g

Dnia 30 marca 1961 r. zmarła, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
ukochańsza, nigdy niezapomniana żona, nasza ukochana matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 68, śp.

Pelagia Męska
Z DOMU STANISŁAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w 
cmentarnej na Junikowie.

poniedziałek, 3 bm., o godzinie 17 z kaplicy

Poznań, Dzierżyńskiego 42.

W nieutulonym smutku i żałobie pogrążeni
MĄ2, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI

25509g

Samodzielne 4-pokojowe, 
komfortowe, śródmieściu 
zamienię na dwa mieszka 
ris 2-pokojowe. samodziel 
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23461g.

Parcelę w Puszczykowie 
przy ul. Słonecznej oko­
ło 1900 ms sprzedam. O- 
fęrty mgr Gablankowski, 
Kraków, Grabowskiego 13 
m. 1. 6150p
Sprzedam okazyjnie par­
celę budowlaną ca 1000 
rnJ oraz budynek miesz­
kalny wraz z parcela 450 
m", Dzielnica Grunwald 
— wiadomość; tel. 454-30, 
ofeity Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2546ng.

Dwóch braci pracujących 
poszukuje pokoju. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 254blg.

Sprzedam Poznaniu
dom dwurodzinny wyłą­
czony 2X3 pokoje z ku­
chnią (po sprzedaży po­
łowa wolna). Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 25291g.

Palrcele w Przeżmirowie, 
Osiedlu Warszawskim, Ko 
mandorii, Grunwald. Dą­
browskiego po obniżo­
nych cenach poleca Krze 
smski, Świerczewskiego L 

25318g

Sukienki, blezery dam­
skie, męskie robię z wła­
snej, powierzonej wełny. 
Czerwonej Armii 25 m. 6

Sprzedam warsztat stolar 
ski w Poznaniu, śródmie­
ście od ulicy zaprowadzo 
ny z narzędziami i urzą­
dzeniem z powodu choro­
by. Poważne oferty za­
mkniętych kopertach Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 25488g.

S przed am korzystnie 5006 
ms działkę, razem z klat­
kami do hodowli nutrii 
(duża hodowla) Dzierżyń 
skiego 9 m. 23. 25345g
Parcelę ogród 1300 m’, za­
drzewioną w pełni uzbro­
joną położoną w dzielni­
cy willowej Gniezno (za 
parkiem) sprzedam. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 253f,8g.

(fiont). 25467g
Kołdry stare przeszywam. 
Smoczyńska, Poznań, ii. 
Kwiatowa 8 m. 14. 23676g

Zamienię 3 pokoje z kuch 
nią, łazienką, na < po­
koje z kuchnią, łazienką. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25325g.

Sprzedam działki za Wi­
nogradami budownictwo 
jednorodzinne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25422g.

Stroję, naprawiam, mo­
dernizuję, polituruję for 
tepiany, pianina. Poznań. 
Chudoby 15, telefon 99-79.

2517óg
Tynki zewnętrzne kolo­
rowe (elewacje) wykonu­
ją na domkach jednoro­
dzinnych. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25502g.

Dyrekcji i Pracownikom Wydziału Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej PWRN w Pozna­
niu, Dyrekcjom i Załogom Miejskich i Powia­
towych Przedsiębiorstw Remontowo - Budow­
lanych, Dyrekcji i Pracownikom Stacji Sani­
tarno-Epidemiologicznej m. Poznania, Loka­
torom, Przyjaciołom i Znajomym za liczne 
wieńce i kwiaty oraz udział w pogrzebie, śp.

Zamienię 2 pokoje z bal­
konem 40 ms, z przynależ 
nościami okolica Rynku 
Łazarskiego na równo­
rzędne najchętniej nowe 
budownictwo. Ofeity Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 25424g.

Sprzedam korzystnie opar 
kanioną parcelę Antoni- 
nek blisko trolejbusu. 
Synstrof, ul. Ostęoroga 
34. od godz. 17—19. 2541 Og
Okazyjnie sprzedam dział 
kę >/» ha, okólicy Po­
znania. Gorzelańczyk, Dą 
browskiego 543. 25276g
„Parcelo - Willa”, Poznań, 
Czerwonej Armii 29 po­
szukuje - poleca wszelkie 
nieruchomości. 25236g

W drugą bolesną rocznicę śmierci najukochań­
szej córeczki, niezapomnianej wnuczki i sio­
strzenicy, śp.

Posiadam koncesję na tak 
sówkę. Przyjraę wspólni­
ka lub oczekuję innych 
propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25491g.

Szanownym Klientom 1
Sympatykom życzenia 
„Wesołego Alleluja” skła 
da Biuro Matrymonialne 
„Małżeństwo”, Foznnń, Li
beita 29. 251G2g

Stanisława Nowackiego 
serdeczne podziękowanie 

składają
ŻONA, DZIECI I RODZINA

75516g

Małgosi Chudzińskiej
zostanie odprawiona msza św. żałobna we wto­
rek, 4 kwietnia br., o godzinie 8 w kościele 
O. O. Dominikanów przy uliey Stalingradzkiej.

O tym zawiadamiają
RODZICE I DZIADKOWIE

.____________________________________________

1 Starszy kawaler posiada- 
| JW gospodarstwo w Po­
znaniu pozna pannę go- 

;spodarną dobrego charak 
! teru z gotówką do lat 34. 
i Oferty Biuro Ogłoszeń, 
i Świerczewskiego 3 dla 
i 253:>6g.
Swoim Klientom, Sympa­
tykom — Wesołych Świąt, 
a świątecznym Nowożeń­
com Szczęść Boże — ży­
czy Biuro Matrymonialne 
„Ognisko”, Poznań Stru-
sia 9. 25458g
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Kwiecień
sobota

1 
niedziela

2 
poniedz.

5

Imieniny 
Zbigniewa, 

Teodora 
Wielkanoc 
Poniedz. 
Wielkan.
Słońce: 

wsch.: 5.28 
zach.: 18.26 
wsch.: 5.25 
zach.: 18.28

Teatry
SOBOTA 

nieczynne

NIEDZIELA
OPERA — g. 19 — „Jezioro łabę­

dzie” (kończy się ok. g. 21.50)
POLSKI — g. 19 — „Święta Joan­

na” (kończy się ok. g. 22)
NOWY - g. 19.15 - „Apelacja Vil- 

łona” (kończy się ok. g. 21.30)
OPERETKA — g. 19 — „Sylva” — 

(kończy się ok. g. 21)
MARCINEK — nieczynny
SATYRY — g. 20 — „Kupiec” — 

(kończy się ok. g. 22)

PONIEDZIAŁEK
.OPERA — g. 19 — „Eugeniusz 

Oniegin” (kończy się o g. 22.15)
POLSKI — g. 19 — „Święta Joan­

na” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 16 — „Książe i że­

brak”, g. 19.15 — „Apelacja Vil- 
lona” (kończy się ok. g. 21.30)

OPERETKA — g. 19 — „Sylva” — 
(kończy się ok. g. 22)

Marcinek — g. is.so — „Pieśń 
o lisie” (kończy się ok. g. 18.30)

Satyry — g. 20 — „Kupiec” — 
(kończy się ok. g. 22)

hina
SOBOTA, NIEDZIELA, 

PONIEDZIAŁEK
APOLLO — nieczynne, niedziela 

g. 15.30, 18, 20.15 — „Mąż swo­
jej żony” (poi., 16 1.), poniedz. 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15

BAŁTYK — nieczynne, niedziela i 
poniedziałek — g. 11, 16, 19.30 — 
„Pożegnanie z bronią” (USA, 18 
lat), g. 14 — „Zyjąca pustynia” 
(USA)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 — „Kradzione nie tuczy” 
(ang., 9 L), g. 20 — „Rozstanie” 
poi., 16 1.), niedziela — g. 15, 17.30 
„Kradzione nie tuczy”, g. 20 — 
„Rozstanie”, poniedziałek — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 — „Kradzione 
nie tuczy”

DOM KULTURY MO — sobota, 
niedziela — g. 15, 17.30, 20 —
„Reszta jest milczeniem” (NRF, 
18 1.), poniedziałek — g. 12.30, 15, 

17.30, 20
GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 

„Zbiegowie” (franc. 12 1.), g. 18, 
20.15 — „Dziewczyna z prowin­
cji” (USA, 18 1.), niedziela — g. 
15.30 — „Zbiegowie”, g. 18, 20.15 
„Dziewczyna z prowincji”, ponie 
działek — g. 10, 11, 12, 13, 14 — 
„Szóstka zdobywa świat” (bajki), 
g. 15.30 — „Zbiegowie”, g. 18, 
20.15 —• „Dziewczyna z prowin­
cji”

HUTNIK — g. 16.45, 19 — „Zona 
piekarza” (franc., 18 1.), niedzie­
la i poniedziałek — g. 14.30 — 
„Pierwszy wyścig” (CSRS, 7 1.)

MALTA — sobota nieczynne, nie­
dziela — g. 14, 15.30 — „Bam- 
bi” (USA, 7 1.), g. 17, 19.15 — 
„Ostatni etap” (poi., 14 1.), ponie 
działek — g. 14, 16, 18, 20 —
„Zbuntowana orkiestra” (poi., 
12 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18 — 
„Szatan z 7-mej klasy” (poi., 10 
1.), niedziela i poniedziałek — g. 
13.30, 15.45, 18, 20.15

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Wzgórze 905” (jugosł., 12 1.), 
niedziela — g. 15, 17.30, 20 — 
„Czerwony atrament” (węg., 16 
1.), poniedziałek — g. 10, 12.30 — 
„Wzgórze 905”, g. 15, 17.30, 20 — 
„Czerwony atrament”

OSIEDLE — g. 16. 18, 20 — „Bo­
haterka dnia” (włoski, 18 1.), nie­
dziela — g. 11, 12, 13 — „Pan 
słoń” (poi., 7 1.), g. 16, 18, 20 — 
„Bohaterka dnia”

PANCERNIAK — sob. i niedziela 
g. 17.30, 20 — „Spokojny czło­
wiek” (USA, 16 1.), poniedziałek 
g. 11.15 — „Kotek na płotek”, 
12.30 — „Dolina pokoju”, g. 17.30, 
20 „Spokojny człowiek”

PIAST — g. 17, 19 — „Strzał na 
bagnach” (fiński 18 1.), niedzie­
la i poniedziałek — g. 15 — „Błę 
kitny krzyż” (polski, 7 1.) g. 17, 
19 — „Strzał na bagnach”

RIALTO — sob. nieczynne, nie­
dziela i poniedziałek — g. 10, 
12.15, 14.30, 20.15 — „Księga dżun­
gli” (ang., 9 1.) g. 17 — „Krzyża­
cy” (poi., 12 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 — „French 
Cancan” (franc., 18 1.), niedziela 
1 poniedziałek — g. 10.30, 11.30 — 
„Swawolne kaczorki” (bajki), g. 
14 JO — „Wieczór w Szpaku i mój 
teatr” (poi.), g. 16, 18, 20 „French 
Cancan” (franc., 18 1.)

TĘCZA — g. 16, 18, 20 — „Paryskj 
włóczęga” (franc., 16 1.), niedzie­
la, poniedziałek — g. 11, 12.15 — 
„Szóstka zdobywa świat” (baj­
ka), g. 13.3Ó — „Ja i mój dzia­
dek” (wę^„ 7 1.), g. 16, 18, 20 — 
„Paryski włóczęga”

WARTA — g. 10, 12.30 — „Niemów 
lę na manewrach” (ang. 12 1.), 

niedziela — g. 15, 17.30, 20 — 
„Niemowlę na manewrach”, po 
niedziałek — g. 10, 11, 12, 13 — 

„Cudowna podróż, g. 15, 17.30, 20 
“ „Niemowlę na manewrach”

WOJSKOWE — remont 
WCZASOWICZ — sobota nieczyn­

ne, niedziela i poniedziałek — 
g. 14.45, 17, 19.15 — „Maturzystki” 
(radź., 16 1.)

ZNICZ — sob. nieczynne, niedziela 
(Zabikowo) — g. 16 — „Biały 
miś”, g. 18, 20 — „Proszę za 
mną”, poniedziałek (Zabikowo) 
g. 14.30 — Bajki, g. 16 — „Tajem 
mcza. grota”, g. 18, 20 — „Proszę 
za mną”

FOTOPLASTIKON — g. Id— 20 — 
„Indonezja”

Radio
SOBOTA

14 — J. Fryderyk Haendel: 2 So­
naty na flet i klawesyn; 14.15 — 
3X15 minut słyń, orkiestr rozr.; 
15.05 — Program dnia; 15.10 — So­
botnie popołudnie; 16.05 — Przeglą 
dy i poglądy; 16.30 — Pejzaże i na­
stroje; 17 — Utwory skrzypcowe 
wykona Mihai i Constantinescu; 
17.30 — Z życia ZSRR; 18.05 — „An­
ka” — fragm. powieści M. Dąbrów 
skiej; 18.25 — Kurs nauki jęz. fran 
cuskiego; 18.40 — Motywy wscho­
dnie w melodii i piosence; 19 — 
„Pięć minut odpowiedzi”; 19.05 — 
Zespół Dziewiątka; 19.25 — „Wę­
drówki muz. po kraju”; 20.26 — 
Sport; 20.30 — „Pułapka” — słuch, 
wg pow. K. Benesza; 22 — Trans­
krypcje ork. popul. utworów sol.; 
22.20 — Muz. tan.; 23.10 — Grają 
orkiestry rozrywkowe.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.

PROGRAM n (POZNAN)
14 — Aud. z cyklu: „W cieniu 

krzywej wieży”; 14.15 — Mel. rozr.; 
14.45 — Aud. akt.; 15.05 — Utwory 
na gitarę gra A Segovia; 15.30 — 
Dla dzieci „Serce gdańskiego ze­
gara”; 16.05 — Konc. życzeń; 17.20 
Sobotni przegl. sport.; 17.25 — W 
sobotnie popołudn.; w przerwie: 
17.45 — Aud. akt.; 18.25 — Muz. i 
akt.; 18.50 — Fel. M. Jorsta; 19.05 
Jubileusz X-lecia Zespołu Estr. 
POW; 19.30 — „Matysiakowie”; 20 
Sportowa „Zgaduj-Zgadula”; 21.27 
Kron. sport.; 21.40 — Konc. wlecz.; 
22.30 — Humoreski S. Mrożka z 
tomu „Postępowiec”; 23 — Muzy­
ka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

NIEDZIELA 
PROGRAM I

8.15 — Mel. barwne jak pisanki; 
9.05 — Fala 56; 9.20 — Mel. film.; 
9.30 — Rad. mag. wojskowy; 10 — 
Dla dzieci w wieku przedszk.; 
10.23 — „Tego warto posłuchać”; 
11 — „Przekrój muz. tygodnia”; 
11.30 — Polskie pieśni i tańce lud.; 
12.10 — Muz. popul.; 13 — Gra Pol. 
Kap. p. dyr. F. Dzierżanowskiego; 
13.30 — „Bal u hrabstwa”; 14 — 
Ftasi koncert; 14.30 — „W Jezio­
ranach”; 15 — „Moskwa z mel. i 
piosenką słuchaczom poi.; 15.30 — 
Coctail muz.; 16.05 — Tygodn. prze 
gląd wydarzeń międzyn.; 16.20 — 
„Jak pan Babinicz do króla je­
chał”; 17.50 — Śpiewa Śląsk; 18.20 
„Z różnych stron świata”; 19.25 — 
„Wróbelek albo Ballad — Ope­
ra”; 20.30 — „Matysiakowie”; 21 
Turniej trębaczy — muzyka; 21.30 
„Zespół Dziewiątka”; 22 — Gra 
ork. tan. PR p. dyr. E. Czernego; 
22.40 — Paryskie Bulwary; 23.10 — 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
20.

PROGRAM II (POZNAN)
8 — Mozaika poranna; 8.45 — 

Radioproblemy; 9 — „Niedzielny 
przekładaniec”; 9.20 — Muz. dla 
wszystkich; 10.25 — „Imieniny 
kwietnia”; 10.55 — Pozn. koncert 
życzeń; 11.30 — „Małpa” — opow. 
J. Afanasjewa; 12.10 — Poranek 
symf. w wyk. ork. PR w Krako­
wie; 13.10 — „Ostatni kosz”; 13.30 
„Wiosna raz”; 13.50 — Konc. ży­
czeń; 15 — Słuchowisko dla dzieci; 
15.45 — Aud. literacka; 16.30 — Kon 
cert chopinowski; 17.05 — Fel. A. 
Pawlikiewicza; 17.15 — Zielony 
karnawał taneczny; 17.50 — Pod­
wieczorek przy mikrof.; 19.20 — 
d. c. Zielon. karn.; 20 — Omnibus 
407; 20.30 — Rewia piosenek; zl.16 
Orkiestry taneczne; 22 — Radiowy 
Teatrzyk Miniatur „Zwierciadło”; 
22.40 — „Wesołe Banjo”; 23 — „Po 
jednym utworze słynnych ork. 
tan.; 24 — Muzyka taneczna.

wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

9.05 — Słynne orkiestry; 10 — 
Dla dzieci w wieku przedszk.; 10.20 
„Oskarżeni o dwa tysiące”; 11 — 
„Słuchając pierwszej kukułki na 
wiosnę”; 11.30 — Humoreski J. 
Haszki; 12.10 — Roztańczone kwia­
ty; 12.20 — Radiowy teatrzyk Mi­
niatur — „Zwierciadło”; 13 — Ro­
dzynki muzyczne; 13.30 — Słynne 
orkiestry w repertuarze lekkim; 
14.30 — „W Jezioranach”; 15 — 
4X 15 muz. rozr.; 16.05 — Muzycz­
ny Express; 16.20 — „Klub 60”; 
17.10 — Śpiewa Mazowsze; 17.30 — 
Muz. tan.; 18.45 — „Wesoły kra- 
mik”; 19 — 4X 15 słynnych or­
kiestr tan.; 20.17 — Sport; 20.20 — 
Offenbach: „Zaręczyny przy la­
tarniach”; 21.10 — To i owo... na 
jazzowo; 21.30 — „Parnasik”; 22 — 
L. v. Beethoven- Sonata księży­
cowa cis-moll; 23.10 — Muz. tan.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
20, 23.

PROGRAM II (POZNAN)
8.36 — Pol. muz. rozr. w wyk. poi 

skich orkiestr; 9.30 — „Właściwy 

moment” — humoreska B. Łaski- 
na i „Depesza” — humoreska L. 
Lenoza; 10 — Z melodią i pios. 
przez świat; 11 — Świąteczny kon­
cert życzeń; 12.10 — Poranek symf. 
13.20 — Zespół Dziewiątka; 13.50 — 
Konc. życzeń; 15 — Słuchowisko 
dla dzieci; 16.05 — Mel. rozr.; 16.30 
Pałuckie przykołówki; 17.05 — Kor. 
z zagr.; 17.15 — Teatr P. Radia; 
18.25 — Ork. tan.; 19 — Wieczór 
poi. piosenki; 19.30 — Matysiako­
wie; 20 — Komunikat PGL „Łucz 
niczka”; 20.03 — Konkursowa aud. 
słowno-muz. pt. Niedokończone re­
portaże; 20.30 — Gra Zesp. Kury-S 
lewicza; 21.17 Sport i wyniki Toto- 
Lotka; 21.20 — Muz. tan.; 22 — 
Rondo pieśniarskie; 22.50 — Pozn. 
wiad. sportowe; 22.55 — Przegląd 
sport, z Bydg.; 23 — Ork. tanecz­
ne i piosenkarze.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05. 
17.05, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAN 
SOBOTA

17.15 — Film fab. dla dzieci: 
„Pies przy klawiaturze” (lok.): 
18.30 — „ŚWIATOWID” — wyda­
nie okolicznościowe (lok.); 19.05 — 
Ogólnopolski program tygodnia — 
(W-wa); 19.20 — Program tygodnia 
(lok.); 19.30 — Dziennik (W-wa); 
20.05 — Magazyn „PEGAZ” (War­
szawa); 20.35 — Polska Kronika 
Filmowa (W-wa); 20.50 — Teatr 
KOBRA — „Portret” (W-wa); 21.40 
Film fab. prod. ang. — „Okręt, 
który zatonął ze wstydu” (lok.)

KATOWICE
17.10 — Film fab. dla dzieci i mło 

dzieży; 21.45 — Film fabularny.

NIEDZIELA 
POZNAN

12.10 — Popularny koncert sym­
foniczny (K-ce); 13.10 — Film fa­
bularny prod. USA „Miasto bez­
prawia” (lok.); 14.40 — Film krót- 
kometr. (lok.); 15 — Świąteczna 
biesiada (Poznań); 16.15 — Film z 
serii „W krainie Disneya” (lok.); 
17.05 — Teatrzyk dla przedszk. — 
„Piosenki dla Tomka” (W-wa); 
17.35 — Polska Kronika Filmowa 
(W-wa); 17.45 — Komedia A. Fre­
dry: „Świeczka zgasła” (W-wa); 
18.30 — Teleturniej: „Parada kłam 
ców” (W-wa); 19.30 — Dziennik TV 
(W-wa): 20.15 — Film fab. prod. 
franc. „Pustelnia Parmeńska” (I) 
(lok.); 21.55 — Film krótkometr. 
(lok.); 22.30 — „Co kto lubi” — 
„Parada piosenkarzy” (W-wa)

KATOWICE
10.40 — Film fab. dla dzieci i mło 

dzieży; 13.10 — Film fabularny: 
16.15 — Film z serii „Disneyland”; 
20.15 — Film fabularny.

PONIEDZIAŁEK 
POZNAN

10.55 — „Trzecia symfonia L. V. 
Beethovena” — (Berlin); 14.30 —• 
Film fab. prod. poi. „Powrót” — 
(lok.); 16.10 — Klub Myszki Miki 
(lok.); 16.55 — Teatrzyk w koszu 
(W-wa); 17 — Film fab. „Pustelnia 
Parmeńska” (II) (lok.); 19.30 —
Dziennik telewizyjny (W-wa); 20 
„Świąteczne Tele-echo” (W-wa); 
20.35 — Teatr TV — „Wsżyscy je­
steśmy geniuszami” (W-wa); 21.55 
Wiadom. sportowe (W-wa); 22.10
Niedziela sportowa (lok.).

Uwaga: Wyniki gry liczbowej 
„Koziołki” podamy w poniedzia­
łek około godz. 14.30.

KATOWICE
14.30 — Film fabularny: 16.10 — 

„Klub Myszki Miki”; 17.50 — Film 
fabularny.

Wystaw n
CBWA — St. Rynek 3 — Indy­

widualna Wystawa Fotografiki 
M. Myszkowskiego. Wystawa 
Okręgowa Fotografików Poznań­
skich — wystawa czynna w godz. 
od 10—17, w święta od 10—17.

ZPAP — pl. Wolności 4 — wysta­
wa, szkice i studia malarskie 
Janiny Matysik — wystawa czyn 
na w godz. od 9—19.

Dyżury pełnią
SOBOTA

SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 
SZEJI — chirurgia — interna — 
ul. Mickiewicza 2 — tel. 13-40

NIEDZIELA
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZ 

NY IM. ŚWIĘCICKIEGO — chi­
rurgia — ul. Przybyszewskiego 
49 — tel. 612-11

SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 
SZEJI — interna — ul. Mickie­
wicza 2 — tel. 13-40

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziec. — ul. 
Józefa 8/9 — tel. 512-96

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna — ul. 
Szkolna 8/12 — tel. 511-11

APTEKI:

Apteka przy Parku Kasprzaka 
nr 4 — ul. Głogowska 47, apteka 
pod Gwiazdą nr 7 im. St. Bier­
nackiego — ul. Kraszewskiego 
12, Apteka Poznańska nr 9 im. 
K. Marcinkowskiego — Al. Mar­
cinkowskiego 11, Apteka Dębiec- 
ka nr 19 — ul. Dzierżyńskiego 
349, Apteka Sołacka nr 22 — ul. 
Mazowiecka 12. Apteka na Głów­
nej nr 23 — ul. Główna 53.

Pożyteczne spotkanie przyszłych gospodarzy

Codziennie w różnych dzielnicach miasta urządzane są 
spotkania kandydatów na radnych do rad narodowych. 

W czwartek podobne zebranie odbyło się na Jeżycach. Udział 
w nim wzięli kandydaci na radnych do DRN m. Poznani a, mie 
szkający w dzielnicy Jeżyce oraz kandydaci na radnych 
DRN Jeżyce. Na spotkanie przybył także aktyw dzielni­
cowy oraz przedstawiciele orga nizacji społecznych i niektó­
rych szkół.
Z zasadniczymi kierunkami 

rozwoju gospodarki miejskiej 
w latach 1961—65 zapoznał ze 
branych przewodniczący 
MKPG — mgr Jerzy Łangow- 
ski, również kandydat na rad­
nego do RN m. Poznania.

Za 5 lat w 450 tysięcznym 
Poznaniu zwiększy się znacz 
nie zatrudnitenie. W gospodar 
ce uspołecznionej np. zatru­
dnionych będzie 198 tysięcy 
osób (obecnie 171 tys.). Na­
stąpi także dalsza rozbudo-

Kandydat 
do poznańskiej rady

Czesław Adamski 
sekretarz Prezydium 
RM m. Poznania

Więcej komisji
Włym roku — 17 marca 

minęło 16 lat, kiedy po 
raz pierwszy sekretarz Pre­
zydium RN m. Poznania — 
Czesław Adamski rozpoczął 
pracę w Prezydium. W ciągu 
łych lat zatrudniony był w 
różnych wydziałach, a od 
1956 r. pełni funkcję sekreta­
rza. Dzięki właśnie długolet­
niej pracy w tej samej insty-

zagadnieniami samej Rady i 
miasta.

Najwięcej jednak czasu po­
święca Czesław Adamski 
sprawom organizacyjnym i 
pracy z poszczególnymi ko­
misjami Rady. Jego zdaniem, 
komisje nie wykorzystały w 
minionej kadencji wszystkich 
możliwości przeprowadzania 
kontroli w przedsiębior­
stwach miejskich i zarządza­
nych centralnie, mimo że 
ustawa daje w tym zakresie 
szerokie uprawnienia.

— Nowo wybrane komisje 
powinny więc swoją działal­
ność również przenieść na 
poznańskie przedsiębiorstwa 
nie podlegające Radzie.

— Przyszła Rada mogłaby 
także powołać dodatkowe Ko 
misje m. in. komunikacji, któ­
ra zajęłaby się nie tylko oprą 
cowaniem nowych linii komu­
nikacyjnych, ale również re­
montami i budową dróg. 
Trzeba przecież pamiętać, że 
Poznaniowi przybywa rocz­
nie około 3.500 nowych po­
jazdów. Sprawa więc zapro­
wadzenia jakiegoś ładu ko­
munikacyjnego stała się już 
paląca.

— Z innych spraw, które 
należałoby usprawnić, to 
skrupulatne przestrzeganie w 
przyszłości terminów realiza­
cji wniosków poszczególnymi 
komisji.

Sekretarz Czesław Adam­
ski bierze również czynny 
udział w pracach społecznych. 
Jest członkiem Prezydium Wo 
jewódzkiego Zarządu TRZZ, 
przewodniczącym Zarządu 
Miejskiego TPP-R oraz za­
stępcą przewodniczącego 
Miejskiego Komitetu SFOS.

(an) 

wa zakładów pracy m. in. 
HCP, „Pometu”, „Chirurgo- 
f’lu”. Zakres usług dla lud­
ności zwiększy się o 69 
proc., a 28 zakładów przemy 
słu państwowego i spółdziel­
czego doczeka się rozbudo­
wy i modernizacji. W obec­
nej 5-łatce przybędzie rów­
nież Poznaniowi 170 placó­
wek handlu d-stalicznego i 
22 lokale gastronomiczne.
Do ważniejszych zadań w go 

spodarce komunalnej należeć 
pędzie niewątpliwie kontynu­
acja prac przy dalszej rozbu­
dowie obecnego ujęcia wody i 
rozpoczęcia budowy pod Po­
znaniem nowego ujęcia. Rów­
nież w tej 5-latce rozpocznie 
się budowa nowej centralnej 
oczyszczalni ścieków oraz tra­
sy chwalisziewskiej. Warto 
przy tym zaznaczyć, że obec­
nie na objazdy trzech mostów 
na Chwaliszewie tracimy oko­
ło 20 milionów zł rocznie. Ta 
więc inwestycja, która ma ko­
sztować około 100 min. zł za­
mortyzuje się w 5 lub 6 la­
tach.

Do 1965 r. powstaną w Po­
znaniu 32 szkoły podstawowe 
o 430 izbach. Tym samym 
wskaźnik zagęszczenia znacz­
nie się zmniejszy i za 5 lat 
na 1 izbę szkolną przypadać 
będzie 46 uczniów (obecnie po ­
nad 69). Ponadto wybudowa­
nych będzie 5 szkół ogólno­
kształcących i 14 zawodowych.

Plan kierunkowy rozwoju 
Poznania w latach 1961—65 
przedstawił kandydatom na 
radnych zastępca głównego 
architekta miasta — inż. Hen­
ryk Błaszkiewicz. Jak już wia 
domo Poznaniowi ma przy­
być ponad 44 tys. izb miesz­
kalnych. Z tej liczby 37 tys. 
powstanie na osiedlach już 
budujących się, i 'tzw. „plom- 
bach:’, a reszta w nowych 
osiedlach na Winogradach i 
Ratajach. W pierwszym eta­
pie do 1965 r. wybudowanych 
będzie na Winogradach 5 tys 
izb.

O rozwoju dzielnicy Jeżyce 
mówił na spotkaniu sekretarz 
KD PZPR — Stanisław Stopiń 
ski. Zwrócił on także uwagę 
na konieczność generalnego 
uporządkowania dzielnicy. W 
dużym jednak stopniu efekty 
tej pracy uzależnione będą od 
pomocy i dobrych chęci wszyst 
kich mieszkańców.

po omówieniu tych zagad- 
r nień zebrani zapoznali się 

„praktycznie” z tym co do­
tychczas zrobiono na Jeżycach. 
Wizytowano także tereny przy 
szłych inwestycji. Autokarami 
objechano całą dzielnicę, by 
bliżej poznać jiej osiągnięcia 
i bolączki.

Zgubiono - znaleziono
W dniu wczorajszym 15-letni Szy 

mon Ślusarski, zam. przy ul. Ko 
sińskiego 7 znalazł przy ul. Dzier 
żyńskiego pewną sumę pieniędzy. 
Matka chłopca prosi za naszym 
pośrednictwem o odbiór zguby 
pod wyżej podanym adresem.

(jm)

Spotkanie to, choć nie brali 
w nim udziału wyborcy, trze­
ba zaliczyć do bardzo pożytecz 
nych. Inicjatorom zaś — Dziel 
nicowomu Komitetowi Frontu 
Jedncści Narodu i Prezydium. 
DRN należą się słowa uzna­
nia. Kandydaci na radnych, 
którzy przecież mają być 
w przyszłości gospodarza­
mi dzielnicy powinni dobrze 
poznać całokształt zagadnień 
związanych z przyszłym tere­
nem działania.

A. S.

„Kwiatek dla Poznania“

Brawo Nowe Miasto!
Prezydium Dzielnicowej Ra­

dy Narodowej Ncwg Miasto za 
wiadomiło nas, że apel Wielko 
polskich Zakładów Naprawy 
Samochodów i Elektrowni pod 
chwyciły: Poznańskie Przed­
siębiorstwo Transportu Budów 
nictwa oraz Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
terenowego Nr 2 — Baza 
Sprzętu. Oba Zakłady zobowią 
zały się do nawiezienia ziemi 
na tereny wzdłuż budującej się 
ul. Podwale oraz pod skwer 
przy skrzyżowaniu ulic: Kali­
skiej, Ostrowskiej i Zamenho­
fa'. Oprócz tego przedsiębior­
stwa te przyrzekły dostarczyć 
spychacz ctelem wyrównania 
nawiezionej ziemi. Wartość 
Łych robót obliczono na 300 
Łys. zł.

Poza wymienionymi zakła­
dami pracy, do czynów spo­
łecznych, mających na celu 
porządkowanie dzielnicy przy 
łączyli się pracownicy Prezy­
dium. Dzielnicowa Służba Dro 
gowa przy Wydziale Gospodar 
ki Komunalnej i Mljeszkanio- 
wej zobowiązała się uporząd­
kować niezabudowany teren 
przy ul. Wioślarskiej (szacun 
kowa wartość tych prac około 
30 tys zł), pracownicy służby 
technicznej Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka­
niowej, Referatu Nadzoru Ba 
□owianego oraz Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych podjęli 
się wykonać dokumentację pro 
jektowo-kosztorysową na urzą 
dzenie większości planowa­
nych skwerów i zieleńców, 
oraz postanowili nadzorować 
wykonawstwo tych prac. Ca­
łość tych zobowiązań szacuje 
się na około 19 tys. zł.

Zobowiązania mają na celu 
uczczenie dnia wyborów do 
Sejmu i rad narodowych, oraz 
powitanie święta 1 Maja pięk 
nie uporządkowanymi i ziele 
nlącymi się placami i ulicami 
naszej dzielnicy, (na)

T-ilm o okupacje
Wkrótce wejdzie na ekrany nowy 
film produkcji polskiej, dramat 
okupacyjny, pf. „Czas przeszły" 
w reżyserii Leonarda Buczkow­
skiego. Główne role grają Gu­
staw Holoubek (jako von Stein- 
hagen), Henryk Bąk (Weber), 
Adam Hanuszkiewicz oraz T. 
Łomnicki, C. Julski, J. Antczak, 
A. Janowska, W. Majerówna i 
inni. Twórcy „Czasu przeszłego" 
ukazują nam w tym filmie „drugi 
front" ostatniej wojny — żołnie­
rzy ruchu oporu i zwalczające 
ich hitlerowskie Gestapo. Film 
odbiega od utartych dotychczas 
schematycznych ujęć bohaterów 
i ich śmiertelnych prześladow­
ców. Radzimy go obejrzeć. Na 

zdjęciu — scena z filmu.
Fot. — CWF


